
N r .  l O
W ychodzi codziennie o godzinie 4. po 

południu z wyjątkiem  niedziel i dni 
świątecznych 

Przedpłata w ynosi.
MIEJSCOWA kwartalnie . . .  4 złr. 50 oent.

„ m iełięoznie . . . 1 „ 50 y
Z przesyłką pocztową :

m iesięczni^.. — „ • • . 2 „ — „
y">ibtwi<K£ustt.jackiem • 6 złr. - ct.

~  s £ j l3 fe 8zy niem ieckiej . »

I
We Lwowie, Piątek 4  ia 24. Stycznia 1879. R o k  X V I I I  .

ca
&JA

8f Jraj earji . . . .  
oji i księstw Nadrtii.

po 7 złr.
50 out.

Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

P r z e d p ła t ę  i  o g ł o s r .« a  a  p r z y j m u j ą
W  Lwowie bióro administracji „Gazety a a r . 

P lac Halicki w pałacu V . TTlani^cUch. g 0 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „^a*. 
N ar.“ ajencja p an . i  .dama, C an efour de la broiz, 
Rouge 2., prenumeratę .za< p. pułkowmK 
kow sk i, ł  aubourg, Poissonniere 33.; ^  
pp. H aasenstein elT ogler, nr ’0 7 ia . i * c S ' 
A. Oppelik Stad;, S tu b e n W e i 2., Rotter ev cm. 
I. Riemergasse 13 G. L., Haube et Cm. 1. W 
sim iliansłrasse 3.; vi Frankfurtu) n -d  Menem Y 
Hamburgu pp H aasenstein et Yogler. v

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłaią G ofl . 
od m iejsca objętości jednego wiersza d obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę uv*n» 
nie ulegają frankowauiu. M anjskrypta d .o b n . 
nie zwracają się, leoz bywają niszczone.

\

Lwów 23. stycznia.
(Nowe mianowania. — Jeden paragraf z trak­

tatu pokojowego między Moskwą a Turcją. — Pra­
wo wzajemnej kontroli. — Cztery koncepta mo­
skiewskie. — Depesza Agcnce Busse. — Sprawy 
szkolne. — Z rozprawy traktatowej. — Głosy wę­
gierskie o mowie ministra Ungra, i w jakiem świe­
tle postawił wobec Węgier p. Dunajewski Polaków.)

We wtorek podpisał cesarz nominację p. 
Zaleskiego w iceprezydenta namiestnictwa a 
starosty hi Dadeniego na radcę i delegata na­
miestnictwa w Krakowie. Obaj mają d. 15. lu­
tego objąć swoje urzędowanie.

Pogłoski co do spensjonowania radców na­
miestnictwa, pp. Karasińskiego, Hajliga i Tom­
ka są zupełnie mylne.

f  ormułka, k rćrą  ułożyła Moskwa w celu na­
łożenia na Turcję jarzma politycznej niewoli, 
Lrzni według zapewnienia stambulskiego kores­
pondenta Pol. (urr. następująco:

„Wysokie kontraktujące strony poręczają 
sobie nawzajem najściślejsze wykonanie wszyst­
kich postanowień traktatu berlińskiego. “

Jakże to z pozoru niewinnie wygląda! Jest- 
że tu w tem  choć cień jakiegoś podejrzenia? — 
Nic przecie więcej jak tylko y zajemna gwaran­
cja i wzajemna kontrola. Moskwa żąda od Tur­
cji aby pozwoliła siebie kontrolować, a wzajem 
ofiarowuję JeJ praw kontroli nad sobą. Oba pra­
wi z jednakową siłą przeciwstawnie działając, 
zobojętniają się nawzajem, a wypadkowa ich ak­
cja jest tylko ta, że trak tat berlińsk sumiennie 
przeż;ooie strony wykonany zostanie!

1 ak rzeczy z pozoru wyglądają, a tak wy­
glądałyby nawet w gruncie, gdyby obie „wyso­
kie11 kontraktujące strony natchnione były jedna­
kową dozą szlachetności, że  tak jednak me jest, 
i że w stosunkach z Moskwą nikt o szlachetno­
ści nay et mówić nie może, przeto starńowcza o- 
pozycja Kaiateodorego baszy przeciw powyższej 
formułce, była zupełnie na miejscu.

„Nierówna jest siła praw, nadawanych obu 
stronom przez tę formułkę, rzekł Karatheodori 
mniej więcej’ w tych słowach do Łabanowa. W 
czemże bowiem Turcja mogłaby kontrolować Mo­
skwę ? Zabraliście już to wszystko co wam trak- 
R przyznał a potrzebujecie jeszcze w przepi­
sanym ttm in ie  wycofać wasze wojska z Rumelii 
* I ułgarji, aby zupełnie być na czysto z trak 

T). 3. maja kończą się przeto wszelkie 
wasze zobowiązania względem traktatu berlin- 
SKisgo i już d. 4. maja żadnej kontroli nad wa­
mi rozciągać „ it  możemy, to w dniu Tym traktac 
berliński do niczego już was nie zobowiązuje. Na- 

i-iąst to, co nam przypisuje trak tat berliński, 
-■My umorzonem me zostanie. Poleca on nam 
R- p. zarząd Rumelii, w który z pewnością ka- 
Z(iy kto zechce, wichrzyć putrafi. A że znajdą 
się tacy) którzy to zechcą, to przecież nie ulega 
w ątpliw ość Poleca on nam dalej wprowadzenie 
reform we wszystkich innych naszych europej­
skich posiadłościach i me określa wyraźnie ja ­
kich, ale tylko ich szkic daje. Że zaś na tle te- 
£° ezkicu mnóstwo otworzyć się może spornych 
Phllktów między stroną kontrolowaną a stroną 
patrolującą, to przecież ruwnie wątpliwości u- 
fegać nie może. Słowem w chwili kiedy my nie 
id z iem y  mogli już was kontrolować, w owej 
chwili otworzy się właśnie pole dla waszej kon- 

, a rezultat będzie ten, że formułka powyż- 
s^a w całej swej sile będzie tylko przeciw nam 
^usowana, was zaś wcale nie dotknie. Dlatego 

ż stanowczo oświadczam w imieniu Turcji że 
^  nią absolutnie przystać nie możemy."___

Po tak kategorycznem oświadczeniu turec­
kiego ministra spraw zagranicznych, Łobanów 
odniósł się do Petersburga z pytaniem: co ma 
robić? W Petersburgu dyplomacja moskiewska 
wprawiona została w ruch, zaczęły się suszyć 
mózgi wysilaniem na koncept takiej formułki, 
któraby w mniej widoczny sposób osiągała ten 
sam rezultat i podobno trzy czy cztery koncepta 
z numerami porządkowemi wysłano do Łobano- 
wa z poleceniem, aby naprzód zaproponował 
koncept nr. 1, a gdy ukrytego w nim szydła 
domaca się Karatheodory, wtedy wystąpił z kon­
ceptem nr. 2, i tak dalej, aż do konceptu nr. 4, 
w którym szydło ma być niepospolicie głęboko 
ukryte.

Na który numer przystał Karatheodory i 
czy w ogóle przystał na jaki, tego nie wiemy, 
ale wczoraj w nocy już po zamknięciu Gazety, 
otrzymaliśmy depeszę biura korespondencyjnego 
tej treści:

P e t e r s b u r g  d. 22. stycznia, Agcnce 
Busse donosi: „Według nadeszłyrh ze Stambułu 
wiadomości do tutejszej tureckiej ambasady, o- 
stateczny trak tat pokoju między Moskwą a Tur­
cją został podobno dzisiaj podpisany.11

Jeżeli te ambasadorskie wiadomości są 
prawMziwe, w takim razie niewątpliwie dzisiaj 
jeszcze otrzymamy ich potwierdzenie ze Stam­
bułu, W chwili, gdy to piszemy, nie mamy je­
szcze żadnej zgoła depeszy odnoszącej się do 
tej sprawy. Ucinamy więc nasz wywód w' na­
dziei, że wkrótce otrzymamy telegramy, wyja­
śniające sytuację.

W komisji budżetowej przędli Liwskiej Izby 
posłów, zażądał p. W e i g e 1 zaprowadzenia kur­
su komercjalnego w Krakowie jako wynagrodze­
nia za wykłady handlowe, które się odbywały 
w dawniejszym instytucie technicznym. Minister 
oświaty Stremayr oświadczył w odpowiedzi, że 
zapytywał w tej sprawie Izby handlowej kra­
kowskiej, która także oświadczyła się za kur­
sem komercjalnym. Będzie to zadaniem przy­
szłego ministerstwa, spełnić życzenia krakow­
skie pod tym względem.

"Wczoraj podaliśmy za Gazdą Lwowską u- 
stęp z poprzedniego posiedzenia tejże komisji, 
dotyczący wydziału teologicznego. Godnem uwra- 
gi jest, że oświadczenie w tej sprawie p. Stre- 
mayera trochę inaczej brzmi Y" sprawozdaniu 
Czasu. Sprawozdanie to opiewa:

Sprawozdawca p. S ii s s Edward podniósł 
ponownie rażącą go okoliczność, że wydział te­
ologiczny uniwersytetu krakowskiego ma nie 
więcej jak 8 do 9 uczniów. Nie tając, że powo­
dzenie ■wydziału teoŁog ioznegc ąawiyło przadeh 
wszystkiem od obsadzenia biskupstwa krakow­
skiego właściwszą osobą, mniema sprawozdawca, 
że bądź co bądź takiemu stanowi rzeczy kres 
położyć trzeba, i albu w inny sposób mu zara­
dzić, albo zwinąć wydział teologiczny.

Członek komisji dep. W e i g e 1 odparł uwa­
gi sprawozdawcy, o ile tyczyły się ewentualne­
go zwinięcia wydziału teologicznego. Wydział ten 
ma wprawdzie niewielu uczniów, obecnie około 
237' wydział teologiczny w Inszpruku jednak ma 
ich nie więcej, bo nawet tylko 18; a mino, że 
i wydział lekarski w Inszpruku liczy tylko 35 
uczniów, nikt nie żąda źwiMęcia tych wydzia­
łów inszpruckich. Wydział teologiczny w Kra­
kowie, niegdyś tak świetny, podźwignie się nie- 
zawomie po uporządkowaniu raz biskupstwa, 
której to sprawy mówca na tern mięjscu tykać 
nie chce, zastrzegając sobie głos do czasu obrad 
w pełnej Izbie, gdyby aż do tej chwili złe, o 
którem wspomniał sprawozdawca, nie było jesz­
cze usunięte. Mówca wykazuje, że rząd i tak

już po macoszemu obchodzi się wydziałem teo­
logicznym w Krakowie, nie mającym dostate­
cznej liczby profesorów, nie mogącym udzielać 
stopnia doktorskiego; nadto płaca tych kilku 
profesorów" (po 1000 złr.) ubliża raczej stano­
wisku profesorów uniwersyteckich i odpowiada 
zaledwie stanowisku nauczycieli szkół średnich. 
W takich warunkach wydział prosperować nie 
może. Najważniejsze przedmioty bywają wykła­
dane przez profesorów już i tak obarczonych 
wykładami, nawet bez wynagrodzenia ich za to, 
jak dawniej; a. wszelkie kołatanie daremne. 
Mówca wzywa rząd, aby właśnie teraz, gdy u- 
porządkowanie sprawy biskupstwa raz przecież 
będzie musiało nastąpić, zajął się organizacją 
wydziału teologicznego, iżby1- ustał z nowym 
rokiem szkolnym teraźniejszy stan opłakany; 
aby zaś tymczasem wynagradzano wykłady nad­
zwyczajne, jak n. p. prawa kanonicznego i t. p.

Minister oświecenia St.remayer przyznaje, 
że z chwilą uporządkowania biskupstwa nasta­
nie też pora do zaradzenia o Wydziale teologi­
cznym, mianowicie do usunięcia wytkniętym 
przez p, Weigla stosunkom wadliwym którym 
nie przeczy, jak nie przeczy też uwadze spra­
wozdawcy co do przykrości, które z administra­
cji dyecezji wkrótce ustąpić mają. Minister mnie­
ma, że po zwróceniu funduszów uniwersytetu, 
ku czemu rząd moskiewski okaże się nakoniec 
zarówno skłonnym jak co do funduszów kościel­
nych, rząd będzie mógł uposażyć profesorów sto­
sowniej szumi niż obecnie płacami bez obciążenia 
skarbu państwra.

Członek kom uji, dep. Heilsberg, nie podziela 
zdania, jakoby krakowscy profesorowie teologii 
byli tak upośledzeni; w Inspruku bowiem pro­
fesorowie nie pobierają nawret dodatku aktywal- 
nego, gdy tymczasem co do profesorów krakow­
skich dodatek ten dla pięciu mieści się w bud­
żecie.

Dep. Weigel odpiera uwagi preopinanta, 
stwierdzając, że w Inspruku profesorami teologii 
są księża jezuici, zamieszkujący w klasztorze, a 
więc niemający prawa do dodatków aktywalnych 
na mieszkanie; dwaj zaś profesorowie ze stanu 
duchowieństwa świeckiego pobierają po 480 złr. 
na mieszkanie.

Minister Stremayer przyświadcza tej uwa­
dze — poczem przedmiot ten załatwiono jak na 
teraz wedle wniosku rządowego," tj. w duchu za­
chowania stanu teraźniejszego.

Jako główny mówca w sprawie traktatu 
berlińskiego w przedlitawskiej Izbie posłów wy­
stąpił d. 21. bm. od stronnictwa prawa p. Weiss 
von Starkenfels. Telegram bardzo niewłaściwie ją 
streścił. Mowęa ten nie odmawiał Radzie pań­
stwa praw ^ zatw-ierdzaijSStlub' odrzucania " tego
traktatu, tylko-oświadczył, że prawo to należy 
do owych summum jus summa injuria. Nie z za 
sadniczych, ale przeważnie z okolicznościowych 
względów przemawiał za odmówieniem Radzie 
państwa tego prawa. W końcu oświadczył od 
siebie i od stronnictwa prawa, że głosować bę­
dzie za wmióskiem Dunajewskiego, a gdyby ten 
upadł, to za wnioskiem większości komisyjnej. 
Mylnie zatem dodaliśmy, że p. Weiss v. Star- 
kenfels jest prócz ministra Ungra jedynym, któ­
ry stanął po stronie p. Dunajewskiego, — po 
tej stronie n i k t  z g o ł a  prócz ow'ego ministra 
nie stanął. Gdyby mówca stronnictwa prawa 
stał istotnie po stronie p. Dunajewskiego, to nie 
byłby zapowiadał, że za wnioskiem komisyjnym 
ewentualnie głosować będzie, pod względem za­
sadniczym bowiem oba te wnioski są sobie wręcz 
przeciwne.

Musimy tu dodać, że znakomicie chłostał 
wspomniany mówca centralistów, a zwłaszcza 
p. H erbsta ; tudzież, że mowa było ułożona na 
us-mam tu——  tmmm m  ««■ u t _ w mi

wzór sławnej hausnerowskiej. W ogóle spostrze­
gamy, że nawet mówmy wręgierscy, a nawTet tak 
znakomity Mówca jak posei i przywódzca ligi, 
lir. Apponyi, przejęli się stylem oratorskim p. 
Ilausnera. Jestto nowa propaganda polska.

Dr. Monti, Daliuatyniec, potępił Austrję za 
to, że niedopuściła utworzenia Wielkiej Bułga- 
rji po morze Egejskie, i trak tat sanstefański li­
znął za jedynie naturalny i słuszny.

Donieśliśmy już, że pisma węgierskie wcale 
nie zwróciły uwragi na mowę i wniosek p. 
Dunajewskiego, uważając ją tylko za jedno z po­
między" pięciu kurjozów, które w7ydał pierwszy 
dzień rozpraw"y traktatowej. Natomiast podno­
szą one mowrę ministra p. Ungra, potępiając ją 
z kretKem, gdyz według konstytucji przedlita- 
wrskiej ma Rada państwra prawe zatwierdzania 
lub odrzucania traktatów takich jak beijliński 
(według konstytucji węgierskiej traktaty takie 
mają sejmowi tylko do wiadomości być podawra- 
ne); a pow"tóre wrytykają, że Austrja idąc za 
różnemi twierdzeniami p. ministra, stanęłaby na 
tej pochyłości, co konstytucjonalizm niemiecki. 
Centralistom wyrzucają dzienniki w igierskie, 
iż powinni byli przepuścić trak tat berliński rak 
aby go ar.i zatwierdzać ani odrzucać nie potrze­
bowali, bo przecież Rada państwa ma prawo po­
zwalania funduszów", mogła więc odmówieniem 
ich sparaliżować całą akcję okkupacyjną, nie po­
trzebując odrzucać ani zatwierdzać traktatu.

Ze względów cenzury niepodobna nam przy­
taczać, co z powodu mowy ministra Ungra pisze 
ił p. Fester Lloyd; wystarczy przytoczyć koniec 
jego artykułu :

„Tak więc znowu się jasno jak na dłoni o- 
kazuje, że akt polityczny, wbrew wroli ludności 
podjęty, nieochybnie prowadzić musi do wypa­
czenia pojęć konstytucyjnych. Zaledwo okkupa- 
cja odbyła pierwsze swoje kroki, a już się po­
czyna w" Przedlitawii nadszarpywanie konstytu­
cji i jej przepisów. Oprócz tej, obecnie Austrję 
zajmującej kwestji, istnieje jednak i druga, za­
równo oraz i Węgry obchodząca, organ zacji 
ziem okkupowanych, dla której czy znaleźć nie 
można, czy znaleźć się nie chce formuły, kon­
stytucyjnej. Cóż to dopiero będzie, gdy przyj­
dzie kolej na anneksję i na prawnopolityczne 
przydzielenie nowiycli prowincyj!11

Widzimy ztąd, w jak szkaradnem świetle 
w" Węgrzech stawia Polaków wniosek p. Duna- 
najewskiego I

kę. Dodajmy do tego bezowocność dwudniowych 
konferencji ministerjalnych pod prezydencją ce­
sarza1,*'w celu zastosowania projeictu organizacji 
Bośmi i Hercogowńny do ustawodawczych wy­
mogów' w Przed- i Zalitawii, i alarmujące a nie­
stety prawdziwe wieści o szerzącej się dżumie 
w państwm moskiewskiem, a pojmiemy przyczy­
nę niezwykłego zakłopotania ADdrassegc._

Traktaty handlowe, wiosk1’ i francuski wcho­
dzą na porządek dzienny Rady państwa.

Dziwnym jakimś fatalizmem, najw"ażnią,sze 
kwrestje przypadają na fazę nrzejściową, przez 
jaką przechodzi właśnie gabinet przedluawski 
Trudność wr pokonaniu tego przesilenia.^ stała 
się już niemal chroniczną a wyliczanie i kom­
binowanie firm, mających objąć spadek po ks. 
Auerspergu jest niewyczerpanem. — Odnośnie 
do ministerstwa dla Galicji, akcje p. Dunajew­
skiego mają iść w górę. Ustąpienie p. Ziemiał- 
kowskiego jest już rzeczą zdecydowaną — tak 
przynajmniej opowiadano sobie na niedcielnem 
posiedzeniu Koła polskiego.

Wbrew powszechnym oczekiwaniom, nie zde- 
cydow"ała się nasza delegacja i na tem posiedze­
niu na sianowcze postanowienie w kwestji trak­
tatu berlińskiego. U przewódców Koła uwydatnia 
się pewien niesmak i niezadowolenie z samycn 
siebie, mianowicie ze względu sprzeczności mię­
dzy stanowiskiem, ffwydatnionen przez Grochol­
skiego w komisji, a stanowiskiem zrjętem w 
imieniu Koła przez Dunajewskiego w Radzie pań- 
stwra. Rywalizowanie o lepsze w popieraniu dwo­
ru i rządu stworzyło sytuację, z której nie ła­
two będzie wyjść z godhością i odpowiednio in­
teresom k’-aju.

Ładne zadanie ma przed sobą p. Hausner, 
bo ocalenie obu tych narodowych czynników.

Korespondencje „Kaz. Naród.*4
Wiedeń 21. stycznia.

V  W ministerstwie spraw zagranicznych 
panuje od kilku dni niezwykła ruchliwość, Treść 
ostatnich wiadomości, odebranych z Konstanty­
nopola, nie licuje bynajmniej z różowemi poglą­
dami, jakie.mi półurzędowa prasa raczyła do nie­
dawna zażegnywać zaniepokojone usposobienia 
politycznych Tomaszów. Przerwane w skutek co­
raz dalej idących żądań ks. Łabanowa, rokowa­
nia pokojowe między Moskwą a Turcją, odroczy­
ły do czasu nieokreślonego, projektowane poro­
zumienie Auśtrji z Turcją ze względu na Nowy 
Bazar. Raporta pełnomocnika austrjaćkiego z Ru­
melii i Bułgarji w kwestji toczącej się właśnie 
organizacji tych prowincji pod kierownictwem 
Moskwy a szczególnie co do składu i ducha, o- 
żywiającego pierwszą skupczynę bułgarską, wia­
domości nareszcie z Dobruczy o patronizowanej 
przez Moskali opozycji bułgarskiej przeciw Ru­
munom, — otóż szczegóły tych spraw zadają 
jak najwymowniejsze zaprzeczenie optymistycz­
nym poglądom hr. Andrassego na*własną polity-

Wiedeń 21. stycznia.
Jeszcze się nie urodziło, » jaż po śyMcie 

chodziło: mowa p. Hausnera jesżcł-e w głowie 
mówcy, a już lwowscy i wiedeńscy korespon­
denci Czasu podają jej analizę, a redakcja pod­
wawelskiego pisma, nicując to, co z tego powo­
du powiedziała Gazeta Narodowa, konstatuje z 
tryumfem, że p. Hausner w samej rzeczy to bę­
dzie mówił, co korespondenci kładą mu w usta.

Biedny ten p. Hausner! Napisał mowę i 
przez całe święta uczył się jej na pamięć po 
kilka godzin dziennie. W skutek Rady wojennej 
z .redakcją Gazety Naroaowej i Dzie-ni. ka  Fol 
shiego, musiał ją przerobić i przeuczać się na no ­
we, a teras, zdradzony przez korespondentów 
Cz u j u , musi ja po raz trzeci inaczej pisać i  zno­
wu uczyć się na pamięć Zaiste, że- w pocie eso-
ła  ZZIT&bid p. H ausner -iku "♦
dnenm odechciałoby sie : dyet i  jłępdiąffaófci.

Ale mówmy na serjo. WyoDrążenie, jak it 
mamy o inteligencji drugich, jest miarą własnej 
naszej inteligencji. Nie spodziewaliśmy sib ni­
gdy, aby Czas, biorąc za dobrą monjtę elakn- 
bracje swoich korespondentów, wydał sobie tak 
uderzające świadectwo ubóstwa u m y sło w eg o . Więc 
według Czasu, mowa p. Hausnera będzie para­
frazą tego, co przy innych sposobnościach po­
wiedzieli już pp. Grocholski i Dunajewski, bę­
dzie tromtadratyczną edycją frazesów o Polsce, 
skarg, że o niej zapominają i t. p. ?.. Biedny 
Czasie 1 Nie byłbyś robił takich kombinacyj, gdy-'- 
byś był przeczytał i rozważył list otwarty, któ­
ry pp Hausner i Wolski po debacie adresowej 
do wyborców swych wystosowali j następujący 
z tego listu ustęp :

„Prawda, że także i rzecznik Koła polskie­
go wmięszał do mowy swojej wzmiankę o Pol­
sce i z niechęcią o Moskwie się wyraził. C óż

Syn burmistrza.
Obrazek z niedawnej przeszłości.

przez
jp, Jesice- Cłioińtsltiego.

I.
Wilia Bożego Narodzenia !... 

i,ł serduszek miliony, rumienią się lica,
błyszczą oczęta oczekiwaniem, nadzieją, pra- 
ginentami. Bo dziś spłynń z wysokich niebios 
miła „GwTązdkai« dobry Jezusek zstąpi po wstę­
dze, z promienj księżycowych utkanej, dzieci i 
wszystkich m,ęc nieWinnych przyjaciel, i zapali 
choinkę i sypnie z góry złocistemi jabłkami i 
orzecharpi. Temu przyniesie w darze konika, o- 
wemu pałasik, tej fartaszek, owej lalkę.

Dziatwa pytu : a cóż mi gwiazdka przynie­
sie . i klęka w kacijtu) powtarzając modlitwy, 
aby Gwiazdor zamiast pojarku bzozowej rózgi 
nie przyniósł.

Wilia Bożego Narodzenia!..,
Jest to jeden z tych nie wielu dni w roku, 

w którym prawie cała ludzkość od milionera 
począwszy ao nędzarza, co w zgniłym oddycha 
sklepie, poetą się staje,_ bo sele drobnych 
dzieci, których pragnienia nie wielkie bywają, 
każe zapomnieć na godzin kilka o bezlitośnem 
sai olubstwie walki o byt. Jakże ci mało do 
szczęścia potrzeba, człeka— mówią twarze dzie­
c ię c e — a chcesz więcej, koniecznie więcej.

Rzecz dziwna ! Jak ziemia szeroka i dale­
ka widać dziś tylko szczęśliwe twarze dąją- 
cyoli i biorących, słychać śmiech, pytania, obie- 
tnice poprawy, czuć woń najczystszej żywej po- 

bo rodzinnej — ale w Polski dworach, 
o workach, chatach, chatkach smutno dziś. Nie 
rozpalają choin, nie weselą się śmiechem praw­
dziwego szczęścia; wszystkie twarze smutne, 
zapnl rzone -w ziemię, odwracające się szybko, z 
bojaźnią kiedy ktoś lub coś za oknem stuknie, 
bo Moskal już zaczął po swojemu gospodarować, 
bo oto kończy się rok 1862, a 1863 rozpo­
czyna.

Są chwile, które wystarcza wymienić bez 
komentarzów, aby skutecznie podziałały. Tak 
grecki malarz, a po nim Artur Grottger, zasło­

nili twarze, których boleść przewyższała ich 
geniusz. Zasłoniwszy, wypowiedzieli najwyra­
źniej, o co im chodziło.

Rok 1862 się kończy... Niechże te cztery 
słowa wystarczą na oznaczenie kolorytu ówcze­
snej Polski. Gdzież pióro równie bolesne?

W -ratuszu powiatowego miasta -Wielkopol­
ski, leżąeego nad granicą Kongresówki, świecą 
na piętrze frontowe okna, zwrócone na rynek. 
Tam mieszka pan burmistrz, pozasłużbowy ka­
pitan pruski, Frankeuberg. Miasto samo niech 
się mazywa ,,Tobolno.“

Pan burmistrz chodzi wielkim krokiem po. 
służbowej komnacie. Ściany tego pokoju zasta­
wione są szafami, w których leżą akta miejskie; 
między oknami stoi biurko, a na niem widać 
świeżo otwarty list, wystosowany do burmistrza 
od poznańskiej rejencji. Naczelny prezes odwo­
łuje się do patrjotyzmu urzędnika, i poleca mu 
czuwanie nad ruchem pogranicznym.

Nic dziwnego, bo Fr.ankenberg jest urzędni­
kiem, a urzędnili powinien służyć chlebodawcze­
mu rządowi. A jednak...

Burmistrz chodzi po komnacie z opuszczoną 
głową, z rękoma założonemi poza sobą. Krok 
niepewny, wahający się, zdradza niepewność du­
szy, pochylona głowa świadczy o brzemieniu, 
które nie pozwala czołu podnieść się swobodnie. 
Czasem przystaje i mruczy coś pod nosem, to 
znów spojrzy lękliwie w stronę biurka, gdzie 
list świeci, a wówczas biegnie szybciej 1 mówi 
głośniej:

— Verńucht, diese Polakkeii.
Ale po każdej takiej klątwie odwraca się 

w stronę drzwi, wiodących do pokojów żony, i 
przyspiesza kroku, milcząc.

Kiedyś musiał być ładnym paniczem, ho 
dziś jeszcze, choć liczył sześćdziesiątą zimę, za­
dziwiał wyrazistą twarzą i elegancją ruchów. 
Włos, choć siwy, okrążał dziś jeszcze piękną 
głowę o wysokiem czole wieńcem długich kędzio­
rów. Postać niewielka, ale silnie zbudowana, po­
ruszała się lekko, nad wiek elastycznie. Pewno­
ści ruchów nie miał, jak  ich nie ma żaden u- 
rzędnik, który przywykł do różnych ukłonów — 
uniżonych w górę, protekcjonalnych na dół. Kil­
kanaście lat, spędzonych między aktami, wyciska 
piętno charakterystyczne na tego rodzaju osobi­
stościach. Pokora i pycha, niewolniczość i arogan­
cja, bojaźń i zuchwalstwo, wytwarzają coś mie­
szanego, na co nie ma imienia, a z czego się na­
tychmiast odgaduje urzędnika, stojącego na niż­

szym szczeblu hierarchii. Tylko samowiedza wła­
snej wartości i siła przekonań podnoszą głowę 
człowieka, ale dźwigni tych nie może znać u- 
rzędnik, któremu tjTko tak myśleć i czuć wol­
no, jak mu każą. A jeźli śmielszy umiał sobie 
odrębność zachować, okazuje ją cnyba w prywa­
tnych kołach rodziny lub przyjaciół. Franken- 
berg nie zawsze się kłaniał-. Jako pruski oficer 
i syn pańskiego imienia należał swego czasu do 
arystokracji prowincjonalnej. Ale grosz gdzieś 
poszedł; wzięto szlify, bo żydzi się uparli, a 
pan von Frankenberg dziękował, kiedy go rząd 
burmistrzem zrobił.

Wkrótce potem rozkochał się w ładnej Pol­
ce, córce podupadłego szlachcica, a że panna, 
której o chleb chodziło, nie chciała wjjść za 
protestanta, stało się, że się p. Frankeuberg 
herezji, zaparł, a nawet, biorąc ślub w katolic­
kim kościele, przyrzekł, że dzieci po polsku wy­
chowa. Już wówczas dostał niemiłe monitum z 
rejencji, ale miłość zwyciężyła poddaństwo u- 
rzędnicze. Miasto uważało go odtąd za „swego11. 
Zżył się też z czasem z polską ludnością, nau­
czył się języka, którym żona i jedyny synek 
mówili, stracił nienawiść rasową — słowem, 
przeffftSł się na biernego Polaka, jakich u nas 
wielu z łaski mięszanych małżeństw. Żył z Po­
lakami, w domu po polsku mówił, nie gniewał 
się, kiedy żona ustroiła ściany jadalni portreta­
mi Kościuszki i Kiliuskiego, a nawet iiekroć 
sobie podchmielił, na Niemców wymyślał. Mię­
dzy Niemcami Niemiec, między Polakami Polak, 
w domu tylko fifćfec i mąż, nie miał żadnej bar­
wy narodowej. Ponieważ kochał żonę, nie wtrą­
cał się dc ■Wychowania syna, który pod okiem 
matki i polskich profesorów na patrjotę wyrósł.

Bezbarwne takie charaktery żyją cieleśnie 
najszczęśliwiej, ale tylko tak długo, dopóki ch 
wypadki nie pchną na stanowczą drogę, gdzie 
trzeba oświadczyć: albo tam, albo tam idę. Tyl­
ko sposobność wytwarza nikczemnych albo bo­
haterów. Frankenberg nie miał dotąd sposobno­
ści do rozkrycia niekłamiącej duszy.

Aż oto nadchodzi list z Poznania, w któ­
rym go naczelny prezes mianuje wrogiem pol­
skich ruchów. Służalczość urzędnicza i wrodzo­
na u Niemców nienawiść do słowiańskiego ży­
wiołu stanęły po jednej stronie, a rodzinne sto­
sunki i długoletnie przyzwyczajenie po drugiej 
Niebawem rozpoczną te dwa wrogie pierwiastm 
zaciętą walkę, której początek burmistrz już 
dziś uczuł, bo zadrzał jak w febrze, kiedy zło­
żył na biórku odczytany list.

Zajęty przykrą myślą nie słyszał ciężkiego 
stąpania miejskiego kapra la ; który wszedł do 
biura i drzwi lekko zamknąwszy na progu stanął.

Kapral, niegdyś służący kapitana, dziś pra­
wa ręka, wykonawca rozkazów burmistrza, ni- 
sk., krępy, z posiwiałą czupryną, ze szpakowa­
tym wąsem, który butnie w górę podkręcony, 
bywał dla uliczników znakiem, że miejska vrła- 
dza wykonawcza chętuieńy kogo za kołnierz u- 
chwyciła, patrzył :na swego pana badawczo, o 
ile na taką zuchwałość niezapomniany jeszóze 
regulamin wojskowy pozwalał.

Kiedy stał kilLa minut, a burmistrz go nie 
ujrzał, chrząknął, odkaszlnął, brząknął zardze­
wiałym pałaszykiem ; wyprostował się wojskowo.

— Czy wykonałeś rozkazj moje, Szulc? — 
zapytał teraz burmistrz.

— Obszedłem całe miasto, szukałem po­
wstańców, ale nie widać ich nigdzie, panie ka­
pitanie.

—• Zwykle przesadzasz, bo któż widział 
szukać powstańćów, kiedy ich dotąd niema. Go- 
tóweś zbytnią gorliwość ią ośmieszyć siebie i 
mnie.

— Polaki gotują się do kosynierki, panie 
kapitanie, więc lepiej przed czasem uważać.

 ̂ — Hm! - -  burmistrz założył ręce na ple­
cach i chodził po kancelarji.

— Hm! - -  mruknął raz drugi, stanąwszy 
przed kapralem.

— Hm! — odmruknął kapral, swego pana 
echo.

— Polaki zrobią głupstwc — rzekł bur­
mistrz, patrząc przed siebie.

— Zrobią głupstwo ! — odparło echo.
— Moglibyśmy solne teraz zapracować na 

order — ciągnął burmistrz dalej, oglądając się 
na drzwi żony.

— Tak, na order, — i wskazał kapral na 
mundur swój w stronę serca, gdzie dotąd nie 
było żadnej wstążeczki.,

— Moglibyśmy zasłużyć na względy rządu, 
które straciliśmy skutkiem małżeństwa z Pol­
kami.

-  Moglibyśmy — powtórzyło echo, bo i 
ono miało polską żonę.

— Trzeba rozpocząć pracę. Ot tam na stole 
widzisz białą kartę. Czy widzisz ?

Kapral wspiął się na palce, wyciągnął szyję 
w stronę biurka i kiwnął głową na znak, że 
widzi.

— Sam prezydent pisze do mnie, prosząc,

abym czuwał nad interesami rządu w powiatach 
nadgranicznych. Sam prezydent, czy słyszysz?

—  Sam prezydent? Au!
Kapral cofnął śię o pół kroku, wyprężył je­

szcze więcej i z uwielbienien patrzył na swego 
pana.

— Może być order — mówił burmistrz- daiej.
— I względy.
— Mcże awans.
— Mozę‘większa pensja.
— Mogą mnie do rejencji powołać
— A mnie Zrobić kapramm w Poznaniu.

— H m !
— IIM !
Zamilkli. Po dłuzszem milczeniu szepnął 

burmistrz, oglądając się na pokoje żony.
— Cóż na to powiedzą żony ?
Kapral zmalał od razu, drannąi się głowę i 

m ru sn ą ł:
— Tfu, głupstwo, „yerfluchter Unsinu l
Ledwo kapral tych słów domówił, otworzyły

się tylekroć oglądane drzwi. Do kancelarji we­
szła mała kobiecina, już trochę zgarbiona, z po­
żółkłą twarzą i srebrnemi nićmi przeplecionym 
włosem. Niktby się nie domyślił, że ta  kobiecina 
miała kiedyś liczne grono wielbicieli że dla niej 
kapitan von Frankenberg zmienił wiarę i naro­
dowość swych ojców, porzucił nr dzieję awansu, 
■wzgardził łaską swego rządu. Cz»s przeszedł po 
pani buimistrzowej ciężką stopą, bo młodość ule­
ciała rychło. Tak się zdawało. Twarz żółta, czoło 
zmarszczkami zorane, wyraz ust nLco obojętny, 
mały. lekko zakręcony nosen, dziś starością ostro 
zakończony, postawa skromna *. a pozór, ni mó­
wiły o wybitnym charakterze. A.le kiedy podnio­
sła czoło i ciemno - błękitne oku z badaniem na 
męża i kaprala zwróciła, a -otem czystym, sil­
nym głosem przemówiła, znikła od razu powłoka 
starości. Młoda jeszcze a Mina dusza żyje w 
chorem, rozbitem ciele, zawołałby każdy psycho­
log z podziwem. Ciało sie zużyło, ale dusza pra­
cuje jak kiedyś, przed laty trzydziestu.

—- Wieczerza na stole, F ritz! — przemó­
wiła.

Tylko czterv słowa, ale pod wpływem ich 
zmięszał się burmistrz, a kapral ukrył za szafą 
z aktami.

Bez słoWa przeszedł mąż do salki jadalnej, 
gdzie czekała wieczerza. Usiadł na zwykłem 
miejscu i zaczął jeść, nie podnosząc oczu na 
żonę. Kiedy skończył, umył sobie ręce jak zwy 
kle i wyciągnął, jak zwykle, nogi wygodnie pod 
'stół; Wyciągnął i cofnął bo pod nogami nały-



W ciąga roku 1878 spieniężono Z powyższych 
efektów wymienione poć a' i e, przezco ubyło w 
majątku fnndacji razem 83 zł. 79 et.

Natomiast przybyło: 1) Z loterji urządzonej
celem spieniężenia obrazu „Łokietek" 2500 zł. w 
obligacjach pożyczki krajowej z r. 1873, tudzież 
47 zł. 42 ct. w gotówce; ze spieniężenia obligacji 
indemmzacyjnej na 50 zł. m. k. przybyło 43 złr. 
21'/, ct. w gotówce; 3) zc spieniężenia książeczki 
kasy oszezędzności nr. 0744 z narosłemi odsetkami 
35 zł. 98 ct. ; 4) z dochodów fundacji 10”/0 prze­
znaczone na pomnożenie majątku według postano­
wień statutu 154 zł. 36 ct.

Z gotówki wymienionej pod 1. do 4. w łą­
cznej kwocie 280 zł. 9 7 1/, ct. zakupiono obligacje 
pożyczki krajowej z r. 1873 w imiennej wartości 
300 zł. i zapłacono za takowe razem 273 zł. 35 ’/j 
ct. pozostałą zaś resztę 7 zł. 62 ct. ulokowano w 
banku kredytowym na książeczkę wkładkową nr. 
10.555.

Ponieważ według tego co właśnie przytoczono, 
przybyło w efektach 2807 zł. 62 ct., ubyło zaś 
tylko 83 zł. 79 ct. przeto wjmosi przyrost w cią­
gu r. 1878 w efektach 2723 zł. 83 cr. a stan ma­
jątku z końcem r. 1878 ogółem 28507 zł. w imien­
nej wartości.

W dochodach bieżących miała fundacja w cią 
gu r. 1878:

1) Dnia 1. marca i l. września od 13.800 zł. 
w 6 "/o listach hipotecznych 828 zł.; 2) dnia 1. 
maja od 31 obligaeyj pierwszeństwa kolei czermo- 
wieckiej po 670 zł. w srebrze, czyli według kursu 
po 106 zł. 25 ct. 220 zł. 68 c t .; 3) 1- listopada
od tychże elektów po kursie al pari 297 zł. 70 ct.; 
4) 1. maja od sumy 4200 zł. w obligacjach po­
życzki krajowej 126 zł ; 5) 1. listopada od sumy
5300 w takicliże obligacjach 159 z ł . ; 6) 1. maja
i 1. listopada od obligacji iudemnizacyjnej na 50 
zł. m. k. 2 zł. 36 ct., czyli ogółem 1543 zł. 
74 ct.

Z tego wydane : 1) Na lokację celem pomnoże­
nia majątku zarodowego 10 dochodu 1.54 zł. 
30 c t .; 2) na pokrycie dziewiątej raty należytości 
rządów. 189 zł. 60 c t ; 3) wypłacono W ej Joannie 
Szajnochowej 1199 zł. 48 c t .; 4̂  na opłatę poczto­
wą i ostemplowanie rachunków 30 c t . ; razem jak 
wyżej 1543 zł. 74 ct.

Szczegóły tyczące się loterji urządzonej celem 
spieniężenia obrazu: „Władysław Łokietek1*, — o 
której wyniku ostatecznym wspomniano już powy­
żej, są następujące :

Z wygotowanych 8100 sztuk losów po 50 ct. 
sprzedano ogółem 5537 sztuk. Za takowe wpłynęło 
jako cena losów 2.768 zł. 50 ct. Nadwyżki ofiaro­
wane dobrowolnie 11 zł. 60 ct. Procenta z chwi­
lowej lokacji gotówki wpływającej ze sprzedaży 
losów 55 zł. 51 ct. Ogół dochodów z loterji 2.835 
zł. 61 ct.

W y d a t k i : Druk 500 egzemplarzy aktu fun­
dacyjnego 26 zł. 20 ct. Druk i oznaczenie 8100 
sztuk losótv 45 zł. 90 Ct. Portorja za rozsyłkę lo­
sów tudzież za listy z pieniędzmi za losy 30 zł. 
71 ct. Stemple i inne drobne wydatki 3 zł. 91 ct. 
Opłata od inseratów w dzienniku Czas 5 zł. 30 ct. 
Podatek rządowy od loterji 405 zł. Ogół wydatków 
517 zł. 2 ct. Nadwyżka dochodów w gotówce 
2318 zł. 59 ct.

Za takową zakupiono obligacje pożyczki kra­
jowej wartości imiennej 2.500 zł., na co wydano 
2.271 zł. 17 ct., resztę zaś 47 zł. 42 ct. przenie­
siono na razie do pierwotnego majątku fundacji, a 
następnie użyto razem z innemi dochodami fundacji 
również ua zaknpno obligaeyj pożyczki krajowej, o 
czem już wyżej wzmianka była.

Ciągnienia loterji lwowskiej, które rozstrzy­
gnęły (o wygranej* a przedtem już-jako takie we 
wszystkich dziennikach krajowych do powszechnej 
wiadomości fcyiy podane, odbyły się dnia 5, i 19. 
czerwca 1878. Wygrał zaś w serji 62 los ozna­
czony numerem 15 Los ten kupił był Wny Jan 
Kerekjarto, c. k. dyrektor gimnazjum w Drohoby­
czu, któremu też wydano obraz za zwrotem losu 
wygrywającego.

Loterja przysporzyła fundacji stałego rocznego 
dochodu 150 zł. Jest to rezultat tak pomyślny, że 
komitet nieustający poczuwa się do miłego obowią­
zku przedewszystkiem wyrazić jeszcze raz serde­
czne podziękowanie W mu Wojciechowi Gersonowi 
w W arszawie, który ofiarował na rzecz fundacji 
znakomite dzieło swojego pędzla, a wspaniałym tym 
darem zasil tak skutecznie zasoby fundacji. Ko­
mitet wyraża dalej szczere podziękowanie P. T. pp. 
marszałkom powiatowym, prezydentom m. Lwowa 
i Krakowa, burmistrzom miast znaczniejszych, jak 
niemniej wszystkim, którzy podjąwszy się chętnie 
rozprzedaży losów po całym kraju lub też sami 
nabywając takowe, przyczynili się do osiąguięcia 
wspomnianego wyżej tak pomyślnego rezultatu. Wre­
szcie składa komitet dzięki szanownym redakcjom 
Dziennika Polskiego, Gazety Lwowskiej i Gazety 
Narodowej za bezpłatne umieszczanie w pismach 
swoich, ogłoszeń komitetu w przedmiocie loterji, 
dziękuje również wszystkim innym osobom, które

w jakikolwiekbądź sposób raczyły przyjść w pomoc 
komitetowi.

W osobie ś. p. księcia Leona Sapiehy, który 
zszedł z tego świata dnia 11. września 1878 r. 
utraciła fundacja imienia Szajnochy jednego ze swych 
założycieli, który ofiarami z własnego mienia i gor- 
liwem staraniem osobistein przyczynił się niemało 
do jej rozkwitu i aż do zgonu swego był przewo­
dniczącym nieustającego komitetu fundacji.

W miejsce zmarłego wszedł do komitetu jako 
członek rzeczywisty, dotychczasowy zastępca księcia 
Leona Sapiehy, Wny Józef Pajączkowski, dyrektor 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, zaś ua po­
siedzeniu z 22 września 1878 obrano zastępcą jego 
Wgo Zygmunta Sawczyńskiego, dyrektora semina- 
rjum nauczycielskiego we Lwowie.

Na tem samem posiedzeniu ukonstytuo\v'ał się 
komitet fundacji ponownie, wybrawszy przewodni 
cząeym swoim Wgo Oktawa Pietruskiego, zaś za­
stępcą jego 'Wgo dr. Antoniego Małeckiego.

Kończąc niniejsze sprawozdanie, komitet nieu­
stający nadmienia, że w sprawach fundacji zgłaszać* 
się należy do Wgo Oktawa Pietruskiego, zastępcy 
marszałka w Wydziale krajowym we Lwowie.

We Lwowie dnia 12. stycznia 1879.

— Stanisławów 21. stycznia. (Niedostate­
czne przestrzeganie przepisów ogniowych.) Wczo­
rajszy pożar budynków gospodarskich budownicze­
go miejskiego p. Miihlna i sąsiadów jego, wykrył 
pewne luki pod względem przestrzegania bezpie­
czeństwa ogniowego i organizacji straży ogniowej 
miejsaiej, które ze względów publicznych podnieść 
należy

Dzięki Bogu, może niezadługo przecież dojdzie 
do skutku ustawa budowlana dla miast i miaste­
czek, i nie będzie wtenczas dopuszczane budowanie 
stajen i stajenek pod jednym lub łącznym dachem 
z mieszkaniem, jak na .wsi. Tak zwanych kurnych 
chałup w Stauisławowie ponoś nie brakuje także.

Zanim jednak to powszechnie upragnione pium 
desiderium nastąpi, po matuzalemowych latach, 
doczekamy się początku skutków owej spodziewa­
nej ustawy, — toć przecież dziś przynajmniej mo- 
żnaby śmiało i bezpiecznie z dotycliczasowemi prze­
pisami zaradzić temu, ażeby po strychach budyn­
ków mieszkalnych i owych do domostw przybudo­
wanych stajen i komórek, nie składano siana i sło 
my, — co niesłychanie ntrudnia gaszenie i pomna­
ża niebezpieczeństwo rozszerzenia pożaru bez miary. 
Pomimo poszukiwania, trudno mi było dowiedzieć 
się, do której władzy teraz należy obowiązek prze­
strzegania porządku, bezpieczeństwa ogniowego do­
tyczącego ; jedni twierdzili, że zwierzchuiczą wła­
dzą policyjną miejscową jest c. k. starostwo, dru­
dzy, że to należy teraz do magistratn i wydziału 
powiatowego, a nareszcie nie brakło i takich, któ­
rzy dowodzili, że w tych sprawach jeszcze dotąd 
nie jest rozstrzygnięty spór kompetencyjny.

Jakkolwiekbądź rzeczy się mają, to zwrócić 
nałoży uwagę dotyczących władz, ażeby na razie 
wspólnemi siłami przynajmniej przestrzegano prze­
zorności, bo przy powtórzeniu choćby mniejszej klę­
ski pożarnej jak w r. 1868 trudno by było miastu 
na nowo się dźwignąć, a przy wczorajszym wy­
padku, tylko grubej waistwie śniegu na dachach 
należy zawdzięczyć, że pożar nie przybrał zastra­
szających rozmiarów.

Co zaś do organizacji służby pożarnej to po­
żar okazał potrzebę ulepszenia i pomnożenia re­
kwizytów do gaszenia ognia, — zaopatrzenia . 
wszystk.ch domów w haki i drabiny, które gmina 
hurtem sprawić powinna, odstępując właścicielom 
za zwrotem kosztów, — zorganizowanie całej stra­
ży miejskiej policyjnej w ten sposób, ażeby ona 

• zóulnę. i obowiąZMiij była do -iłuiby ogniowej ; njtr 
reszcie ustanowienia zdolnego komendauta, mie­
szkającego w buaynku strażniczym. Jeżeli już nie 
można było takiego zdolnego naczelnika „akim był 
p. Rożnowski, przywiązać trwale do miasta, to w 
żaden sposób funkcja ta nie zasługuje na te, ażeby 
ją zdawać na amatorskie zastępstwo lub wcale ją 

I znosić. Skąpstwo w tym względzie wcale nie jesł 
na miejscu, zwłaszcza, że liczne wypadki dostate­
cznie pouczyły, że przy niedbałem przestrzeganiu 
przezorności i porządku ogniowego, całe miasta ni 
szczeją nawet przy ogniotrwałem poaryciu dachów, 
jak to niedawno się zdarzyło np. w Sachseu-Mei- 
ningen itp.

Na bok więc drobne ambicyjki i koteryjki, ns 
bok sknerstwo tam, gdzie żywotne interesa całegu 
miasta wymagają bezpieczeństwa i porządku; nik! 
z mieszkańców i właścicieli realności nie odmówf 
potrzebnego zasiłku funduszom miejskim, byleby ad* 
miuistracja nie była koszlawą i stronniczą- Gło 
publiczny w mieście jest w tym względzie obecnłi 
cokolwiek sprzeczny z tendencjami teraźniejszej 
Rady miasta, ale miejmy nadzieję, że przecie^: 
ona przyjdzie do lepszego przekonania.

—  Poznań, 21. stycznia. Na wczorajszem pil 
siedzeniu wydziału historycznego Towarzystwa prz,* 
jaciół nauk po odłożeniu do przyszłego posiedaeni* 
referatu komisji, oceniającej pracę dr. Kazimiera.

j e (I u a k m y  s i e ć  o a f o r y s t y c z n e j  t a ­
k i e j  w  2 m i a n c e ,  j e ś l i  p o ś r e d n i o  l u b  
b e z p o ś r e d n i o  p o p i e r a  s i ę  p o l i t y k ę ,  
k t ó r a  m o ż e  n i e p o w r o t n i e  o d  P o l s k i  
n a s  o d d a l a ?  N i e  p l a t o n i c z n e g o  
p r z e c i w  M o s k w i e  a n t a g o n i z m u  n a m  
p o t r z e b a ,  n i e  a n t a g o n i z m u  w p u ­
s t y c h  s ł o w a c h  z a w a r t e g o ,  a l e  d o d a ­
t n i e g o  p r z e c i w  m o s k i e w s k i m  p l a ­
n o m  d z i a ł a n i a ,  a l e  z w a l c z a n i a  m o ­
s k i e w s k i e j  p o l i t y k i ,  która Austrję a z 
Austrją i nas zgubićby musiała. “

I wobec tego naiwny Czas wierzy, ze p. 
Hausner, podeklamowawszy sobie o Polsce i 
Moskwie, oświadczy się czy to za przyjęciem 
traktatu berlińskiego do wiadomości czy też za 
zatwierdzeniem go ! Nie ! pp. Grocholskim i Du­
najewskim zostanie ich własność, zostanie mo­
nopol mówienia przy każdej sposobności:

„Ho, h o ! my nie rządowce, my upozycja, 
ale tym razem głosujemy za rządem ; ho ho ! my 
chcemy przywrócenia Polski, ale w sprawie 
berlińskiego trak tatu  zamykamy oczy na trójce- 
sarskie przymierze, na paralelną Austrji i Mo­
skwy akcję...*

Gdyby pp. Hausner i Wolski z podobnego 
wychodzili stanowiska, gdyby tylko dla swo­
body wygadania się byli zerwali z Kołem, by­
liby pełnymi próżności frazesowieżami i niczem 
więcej. Lecz są to ludzie zasad, którzy mieli 
odwagę narazić się na tysiąc jadowitych żądeł, 
aby prowadzić opozycję nie w abstrakcji lecz 
w praktyce, aby zwalczać Moskwę nie na księ­
życu lecz na każdym kroku na ziemi, w każdej 
fazie sytuacji politycznej.

Zabawne także ma Czas wyobrażenie o te- 
orjach konstytucyjnych p. Rausnera i o sposo­
bie. w jak i się zapatruje na kwestję koinpeuten- 
cji w sprawie zatwierdzenia traktatu berliń­
skiego. Mój Boże, jaka mizerja! Lecz nie u- 
przedzajmy s ię : może secesjoniści nasi stoją na 
tem samem jak p. Dunajewski stanowisku? może 
także sądzą, że reprezentacja państwa nie ma 
prawa ratyfikować traktatu, którego wykonanie 
dotąd 120 milionów kosztowało? Czekajmy, a 
obaczymy...

Rozprawa nad traktatem ber­
lińskim.

Wiedeń 21. stycznia. Wszyscy ministrowie 
obecni. W spisie petycyj między innemi prośba 
Marka Reisa, kwieskowanego inżyniera we Lwo­
wie o posadę. Izba przystąpiła bezpośrednio do 
dalszej rozprawy nad traktatem  berlińskim.

Dr. M o n t i wita z radością okkupację kra­
jów tureckich, bo ona sprowadziła oswobodzenie 
Słowian tamtejszych. Polityka zalecana przez 
przeciwników byłaby spowodowała straszną woj­
nę z Moskwą. Zwycięztwo Austrji byłoby wpraw­
dzie utwierdziło hegemonię Niemców i Madja- 
row, lecz Austrja byłaby się ty m sposobem pod­
jęła niewdzięcznego zadania podparcia upadają­
cej Turcji. Hr. Andrassy unikał wprawdzie tego, 
ale nie uniknął błędów, przyczyniając się do o- 
grauiczenia doniosłości pokoju sanstefańskiego, 
który zamierzał stworzyć Wielką Bułgarję. Poli­
tyka austrjacka ulękła się tej ewentualności, 
chociaż sama powinna się skierować na tory 
słusznej polityki słowiańskiej.

W e i s s  y S t a r k e n f e l s  zastanawiał*się 
nad kwestją kompetencyjną. Prawdą jest, że Iz­
ba ma prawo, uchwalać traktaty, obciążające 
państwo. Lecz ścisłe wykonywanie tego prawa u- 
niemożebniłoby międzynarodowe stosunki Austrji. 
Państwo byłoby izolowane i dla jednego para­
grafu pozbawiłoDy się wpływu w Europie. Pa­
ragraf ten nie jest praktycznym. Wykonanie je ­
go zresztą nie należy do Rady państwa lecz Jo 
delegacji. Zresztą trak ta t berliński, choć się na­
zywa traktatem, nie jest właściwie traktatem, 
lecz aktem kongresowym, i już dlatego nie na­
leży do kaiegorji tych dokumentów, które po 
trzebują uchwały parlamentu.

Reszta mowy tego posła poświęconą była 
zbijaniu zarzutów czynionych przez Herbsta w 
duchu na wskróś ministerialnym, chociaż mów­
ca był zapisany przeciwko traktatowi.

P l e n e r  wyłuszcza stanowisko większości 
komisji, i dowodzi, ie  Izba niepotrzebnje konie­
cznie trzymać się tego, co poprzednio (w adre­
sie) nchwalała. To co mniejszość proponuje nie 
jest równoznacznem z osnową adresu. Adres bo- 
wfiem potępia politykę hr. Andrassego tylko ze 
stanowiska finansowego i prawnopolitycznego, a 
nie ze stanowiska ogólnej polityki. Postanowie­
nia kongresu berlińskiego są pierwszym podzia­
łem lu rc ji, która faktycznie straciła 2542 mil 
kwadratowych cerytorjum i 3,300.000 ludności. 
Bośnia i Hercegowina przeź rozszerzenie Serbii 
i Czarnogóry byłyby prawrie całkiem izolowane

szał szelest. Dziś wilia, dziś ścielą polskim zwy­
czajem siano pod stół. Bywało tak co rok od 
lat wielu, a burmistrz nie oziwił się, bo przy­
wykł do tego obrzędu. Dziś cofnął nogi, jak- 
gdyby go tam coś ukąsiło. Order, awans, pen­
sja.... pensja, awans, order — mignęły mu przed 
duszy oczami Westchnął.

Pani zbliżyła się do męża, trzymająe opła­
tek w ręku.

— Niech Bóg pobłogosławi sprawie naszej — 
mówiła.

Mąż spojrzał za nią i  bojaznią.
— Jestem pruskim urzędnikiem — wy­

rzekł cicho.
— Fritz  1
Pani obrzuciła męża wzrokiem nagłego prze­

strachu.
— Fritz, jesteś mężem Polki i ojeem Po­

laka.
— O, prawda!
Burmistrz zakrył twarz dłonią, a w ro­

zumnych oczach pani błysnęła łza. Przeczuła, 
że w tej chwili stanął między małżonkami 
grzech pierworodny ich życia — mezalians na­
rodowy.

Cichutko wróciła na miejsce, lokko usiadła 
w fotelu i zapatrzyła się w migający płomień 
woskowych świec.

— Jestem pruskim urzędnikiem... brzęczało 
jej w . uszach w rozmaitych warjacjach.

Jak niemile brzęczało!...
Migające światło raziło słabe oczy burmi- 

stikowej. Odwróciła oko do ścian. Nad drzwiami 
wisiał portret Kościuszki, przysięgającego na 
Krakowskim rynku, między oknami patrzyła 
śmiała twarz Pułaskiego, a nad kredensem stał 
W ramach młodzieniec dwudziestokilkoletni w 
czamarze, z rogatą czapką na głowie, z twarzą 
burmistrzowej. Butnie i śmiało w świat pa­
trzył, zapał miał w oku, myśl na czole, a na 
ustach samowiedzę młodzieńczej siły i rozkaz.

— Biedny Miechu — wyrzekła matka.
— M iechu! Gdzie on ? — zawołał burmistrz, 

budząc się z zadumy.
— T am ! żona wskazała ręką na portret 

młodzieńca. — Tak nie wygląda syn pruskiego 
urzędnika, bo iak wygląda wnuk polskich kar­
mazynów.

od reszty państwa tureckiego, i musiałyby prę­
dzej czy później stać się łupem tych państw. 
Gdyby się to stało było, to chciałbym słyszeć 
opinię w Austrji i ten krzyk oburzenia, który­
by podniesiono, że dopuścił utworzenie państwa 
południowo-słowiańskiego. Niepozostawało tedy 
nic, jak  sięgnąć po te kraje. Zdaniem mojem po­
winniśmy to byli uczynić jeszcze w r. 1876, a 
nie dopiero po wojnie wśród okoliczności nie­
przyjaznych. Mniejszość chce zganić politykę 
rządu. Ale to nie wystarcza. Trzeba nietylko o 
przeszłości mówić, ale i o przyszłości. Konsek­
wentnie postępując opozycja powinnaby była 
zaproponować wystosowanie adresu do korony 
z żądaniem wycofania wojsk z Bośnii, i kon­
sekwentnie nic powinna była pozwalać na kre­
dyt okupacyjny w r. 1879. Tymczasem opozycja 
potępiwszy okupację, dała pieniądze na jej prze­
dłużenie. Chcą ją  ograniczyć na krótki okres 
właśnie taki, w którym będzieni mieli tylko wy­
datki. Gdy zaś nadejdzie czas rentowania się, 
natenczas mamy wymaszerować! Mówca w ten 
sposób polemizuje dalej z grupą Herbsta, zarzu­
cając jej negację absolutną — materjalną i mo­
ralną. Po co było domagać się przedłożenia 
traktatu. Gdyby nie został był przedłożony, mo­
żna było później powołać się, że go Izba nie u- 
chwaliła, a tak będzie on uchwalony i Izba zale­
galizuje od siebie to postępowanie rządu, któ- 
rem się tak gprszy mocno. Najważniejszenu są 
zarzuty przeciwników co do finansowej natury. 
Faktem jest, że w dwóch latach wydamy 140 
milionów, z których 96 spadnie na Przedlitawię, 
co odpowiada rocznemu obciążeniu G ’/j milionów. 
To nie jest wielkie obciążenie, a przyczyni się 
do podniesienia wpływu i sfery mocarstwowej 
państwa.

Następne posiedzenie jutso.

Kronika miejscowa i ił
D nia  23, stycznia.

* Wczoraj odbył się pogrzeb s’p. Wojciecha hr. 
Komorowskiego, dowódzcy powstańców z r. 1863 
przy nader licznym udziale publiczności, wśród któ­
rych uważaliśmy wiele znakomitości. Trnmnę nie­
śli towarzysze broni zmarłego, reprezentanci sto­
warzyszeń itp. Konwenta 0 0 . Dominikanów, Ber­
nardynów towarzyszyły konduktowi, który wspa­
niały przedstawiał widok. Nie poczuwał się tylko 
do obowiązku oddania ostatniej posługi korpus ofi­
cerów, z których pojawił się wyjątkowo tylko je ­
den mimo to, że w zmarłym należało nczcić zasłu­
żonego żołnierza. Nad grobem przemówił krótko, 
ale gorąco i serdecznie p. Tadeusz Romanowicz. 
Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Wojciecha Ko­
morowskiego odbędzie się jutro o godz. 10 w ko­
ściele 0 0 . Bernardynów.

* Wczoraj wieczorem zgromadziło się w pry­
watnymi lokalu przyszło 200 obywateli tutejszych 
a między nimi i kilka posłów , dla wspólnego 
uczczenia rocznicy powstania styczniowego. Wśród 
obchodn nadeszło z prowincji 15 telegramów i li­
stów. Wyprawiono telegramy do kilku weteranów 
sprawy narodowej za granicą, oddając hołd ich za­
sługom patrjotyczuym. Uroczystość pokrzepiła du­
cha i zagrzała serca wszystkich obecnych.

* W sobotę dnia 25. o godzinie 11. przed po­
łudniem odbędzie się na uniwersytecie w sali III. 
publiczny wykład habilitacyjny dr. Longina Feigla 
w celu uzyskania veniae legendi z medycyny sądowej.

* Reduta odbyć się mająca w teatrze hr. Skarb­
ka dnia 9. lutego b. r. na dochód szkoły muzy­
cznej Towarzystwa „Harmonii*, będzie niezawodnie 
najwięcej urozmaiconą i ożywioną ze wszystkich te­
gorocznych zabaw. Komitet urządzający, czyni nad­
zwyczajne przygotowania, by doborem rożnych nie­
spodzianek przewyższyć wszelkie oczekiwania i 
zaimpowizować prawdziwy karnawał wenecki we 
Lwowie. Do charakterystycznych pochodów i obra­
zów, zamowiono przybory w Wiedniu i Paryżu •— 
komitet nie szczędzi trudów, by nowym zupełnie 
programem zachęcić publiczność do licznego udzia­
łu, pragnąc tymczasem przysporzyć funduszów Tow. 
na szkołę i kapelę, której potrzebę utrzymania aż 
nadto czujemy.

* Otrzymujemy od wiarygodnej osoby następn- 
jące zażalenie: Już dni 4 t. j. od soboty rządowa 
kasa jest zamkniętą, i nikomu nie wypłaca żadnych 
uależytośd — jest to nadużycie, które nie zdarza 
się w żadnem państwie europejskiem, nawet w Mo­
skwie, chociaż wszędzie odbywa się kontrola kas, 
o ezem jednak interesanci wcale nie potrzebują wie­
dzieć, bo wypłaty uskutecznia osobno na ten czas 
urządzona kasa podręczna. Zamknięcie kasy wypłat 
na 4 lub 5 dni w państwie gdzie istnieją prawo 
wekslowe, które niepłacącego w 24 godzin swego 
akceptu, uznaje za bankruta i pozwala go licyto­
wać, zdawałoby się nieprawdopodobuem, a jednak 
istnieje obecnie we Lwowie, a ja osobiście znala-

W tem zadudniły na kamieniach rynku koła 
powozu. Odgłos trąbki pocztowej rozległ się po 
cichej nocy, powóz stanął przed ratuszem, spie­
szne kroki na wschodach, trzaskanie drzwi i do 
jadalni wpadł żywy portret.

— Mamuś droga!
— Miechu m ój!
— Ojczyzna woła, przybyłem.
Burmistrz wyciągną! już ręce do syna, ale

cofnął je.
— Oj... czyz... na... go... wo..ła — westchnął 

i wybiegł z pokoju.

Listy wygnańca.
Przez

Jjzefa  Banickiego.

VIII.
Na wygnaniu ludzie prędzej umierają niż 

w kraju. Procent śmiertelności jest pomiędzy 
wychodźcami tak wielki, iż wygnanie należy u- 
ważać jakby powolne konanie.

Po roku 1863 wyszło za granicę przeszło 
5.000 powstańców. W ciągu lat 14 wymarło prze­
szło 3.000 — tak, że dzisiaj zaledwo do 2.000 
dochodzi liczba miodcj emigracji rozprószonej 
po całym świecie. Liczby te nie są dokładne, 
albowiem kontrola pomiędzy przebywającymi w 
różnych krajach i nie związanych żadną ogół 
obejmnjącą organizacją, jest niezmiernie tru ­
dną a nawet nie podobną. O ile jednak możeb- 
nem było przez stosunki prywatnej korespon- 
cji dowiedzieć się o zmarłych — liczba powyż­
sza przedstawia prawdopodobne straty. Należy 
tu nadmienić, iż pomiędzy młodą emigracją bar­
dzo niewielu było starców. Ogół jej składał się 
z ludzi w sile wieku będących lub młodzieńców, 
którzy w kraju, żyjąc w stosunkach normalnych, 
doszliby dzisiaj zaledwo do średniego wieku. 
Na wygnaniu strawiła ich przedwcześnie tęsk­
nota i nędza dochodząca do głodu.

Kraj pozostawił ich własnemu losow?, nie 
pospieszył z pomocą jak dla emigracji po roku 
1831 — ponieważ zaś wyszli bez żadnych fun­
duszów a bogatych pomiędzy nimi nie było, więc 
łatwo wyobrazić sobie jak przykre było ich po-

złem się w amBfcsująoem położeniu, bo mając ode­
brać pieniądzeMIfr poniedziałek, chciałem użyć ich 
na zapłacenie wekslu z terminem poniedziałkowym, 
gdy tymczasem kasa jeszcze i w środę nie wypła­
ciła mi należytości, a ja aby uniknąć spraw sądo­
wych i zachwiania kredytu, musiałem zupełnie bez- 
potrzebnie zaciągać nową pożyczkę, tracić kilkana­
ście reńskich dlaiego, że p. Jorkasch uznał za sto­
sowne zawiesić wypłaty, wiedząc dobrze, że nikt 
go za to nie będzie procesować.

* Komitet wieczorku technicznego, który się 
odbędzie 4. lutego 1879 w sali kasyna mieszczań­
skiego, uprasza tych, którzy dla niedokładności adre­
sów nieotrzymali dotychczas zaproszenia, o łaskawe 
zgłoszenie się do dnia 2. lnrego wr biurze Tow. 
Bratniej pomocy w gmachu politechniki, później wr 
biórze komitetu w hotelu Georga 1 piętro.

* W ubiegłym roku podnosiliśmy kilkakrotnie 
w naszym dzienniku głosy kompetentnych domaga­
jących się unormowania godzin "szkolnych w tutej­
szych szkołach ludowych. Dziatwa, uczęszczająca 
do tych szkół, powracała do domu po nauce o go­
dzinie 11. lub 12., nie miała zatem dostatecznego 
czasn na wypoczynek i przygotowanie się do nauki 
popołndniowej, poczynającej się już o godzinie 2. 
Jak się dowiadujemy, wydała teraz krajowa Rada 
szkolna rozporządzenie, normujące godziny popołu­
dniowe w szkołach rzeczonych od 3 do 5, w mie­
siącach letnich, na ferje zaś popołndniowe w tygo­
dniu przeznaczając środę i sobotę. Dzieląc się 
z tą wiadomością z czytelnikami, zaznaczamy, że 
rozporządzenie to, mające wejść w życie z po­
czątkiem kursu najbliższego, zostało przez rodziców 
przyjęte jak najprzychylniej.

* Ze Lwowa piszą do Czasu : Wbrew doniesie­
niu korespondencji lwowskiej (J .)  utrzymywać mo­
gę, że miejsce p... Zaleskiego w Krakowie zajmie 
według propozycji hr. Badeui starosta w Rzeszowie. 
Wprawdzie proponowano także p. Loebla, lecz teu 
prawdopodobnie nie przyjąłby tej posady. P. Tusta- 
nowski według propozycji zająć ma miejsce starosty 
w Rzeszowie. Wiadomość o pensjonowaniu pp. Hai- 
liga, Chitrego i Karasińskiego nie ma podstawy. 
Wszyscy trzej bardzo zdolni i poważani urzędnicy, 
z których p. Hailig jest prezesem komisji dyscypli­
narnej, nie myślą przenieść się już na spoczynek. 
Co do p. Tomka, wieść o jego pensjonowaniu zape­
wne ztąd poszła, iż d. 1. lutego b. r. kończy mu 
się 40 lat służby. Lecz również na pensję iść on 
nie myśli, a do pensjonowania go z urzędu nie by­
łoby wcale powodu. Zakres jego działalności jest 
wprawdzie ścieśniony, ale dlatego, że fundusze na 
budowle, szczególnie wodne, są śmiesznie małe i 
systematycznej roboty z niemi przedsięwziąć nie 
można. P. Jęczmieniowski znów ma w Wiedniu 
daleko lepszą posadę, aby miejsce p. Tomka miał 
objąć. Również mylną jest wiadomość, jakoby po­
rucznik Wolski był skazanym na areszt. Śledztwo 
bowiem wojskowe jeszcze nie ukończone i jest w 
toku. Jako kouc. praktykant w namiestnictwie jest 
zawieszonym w urzędzie.

* W lokalu Stowarzyszenia „Pracy kobiet" (ry­
nek 1. 10) odbędą się.na iniu 26. b. m. o godzinie 
3ciej po południu w myśl §. 17 stat. wybory do 
Rady zawiadowczej tegoż Stowarzyszenia, o czein 
zarząd szanownych członków miejscowych niniej- 
szeni zawiadamia i o jak najliczniejsze zebranie 
najuprzejmiej uprasza.

* W Stowarzyszeniu „Pracy kobiet* (Rynek 
1. 10) rozpoczął się z dniem 1. stycznia b. r. no­
wy kurs kroju sukien damskich, połączony z ćwi­
czeniami praktycznemu Prócz tego utrzymuje Sto­
warzyszenie w r. b. Szkołę szycia białego i cero­
wania, haftu i znaczenia, szycia na maszynie wy­
robu frędzli i robót j^knzoszkoyych. Biuro wywia­
dowcze poleca nauczycielki, bony, panny służące i 
klucznice. Stowarzyszenie posiada także znaczniej­
sze zapasy bielizny i wyrobów pończoszkowych i 
sprzedaje je po nader przystępnych ceuach, przyj­
muje również zamówienia na bieliznę wszelkiego 
rodzaju i na całe wyprawy, jako też zamówienia na 
wszelkie wyroby pończoszkowe.

" S p r a w o z d a n i e  komitetu nieustającego 
fundacji imienia Karola Szajnochy, z czynności pod­
jętych w sprawach fundacji vv czasie od 1. stycznia 
do końca grudnia 1878 r.

Według ogłoszenia z dnia 6. stycznia 1878 
posiadała fundacja imienia Karola Szajnochy z koń­
cem r. 1877 następujące efekta:

a) 31 obligaeyj pierwszeństwa kolei żelaznej 
lwowsko-czerniowieckiej, I. emisji po 300 zł. w. a. 
w srebrze z kuponami od 1. listopada 1877 bieżą­
cymi; b) 13.800 złr. w. a. w 6 *'/0 listach hipote­
cznych z kuponami od 1. września 1877 bieżący­
mi; c) 2600 zł. w. a. w 6"j0 obligacjach pożyczki 
krajowej z r. 1873 z kuponami od 1. listopada 
1877 bieżącymi; d) obligację indemnizacyjną na 
50 zł. m. k. z kuponami od 1. listopada 1877 bie­
żącymi, wreszcie e) książeczkę kasy oszczędności 
nr. 6744 opiewającą na 33 zł. 79 ct.

Ogółem wynosił majątek fundacji z końcem 
roku 1877 sumę 25.783 zł. 79 ct. imiennej wartości.

łożenie. Rządy szwajcarski i fiancuzki pospie­
szyły wprawdzie z pomocą, lecz pomoc ta nie 
wystarczała na ntrzymauie. Kierowani potrzebą 
ocalenia, pozawiązywali towarzystwa wzajemnej 
pomocy, które przez lat kilka działając, oddały 
wielką przysługę -wychodźcom, uratowały ich od 
pewnej zguby. Staranie o pracę i o naukę było 
jednem z głównych za d a ń  tych towarzystw, jakc 
też innych , pud różnemi nazwami później zor­
ganizowanych.

Towarzystwo Naukowej pomocy w Paryżu 
zawiązane przez Gilleia i R uprechta; Pomoc 
Naukowa w Szwajcavji ufundowana przez Wła­
dysława hr. Platera, do dziś dnia czynne, — 
jako też już nieistniejące francuskie towarzy­
stwo pod nazwą „Dzieło katolicyzmu w Polsce* 
przyczyniły się także wiele do skierowania mło­
dzieży emigracyjnej na drogę nauki. Przeszło 
tysiąc powstańców skończyło wyższe specjalne 
szkoły w Paryżu i w Zurychu i w innych mia­
stach z dyplomami doktorów medycyny, wetery­
narzy, inżynierów, chemików, mechaników, pra­
wników, pozajmowali poważne stanowiska w ró­
żnych krajach, które dały im nie tylko wygo­
dne utrzymanie ale pozwoliły dopomagać bie­
dniejszej braci. Ci, którzy nie mieli dostate­
cznego przygotowania do wyższej nauki, skiero­
wani zostali do rzemiosł i fabryk i w takowych 
wydoskonalili się przy pomocy wspomnianych 
towarzystw. Działalność dr. Seweryna Gałęzow- 
skiego i wszystkich osób, którzy pracowali nad 
utrzymaniem szkoły Batignolskiej, czynność 
Władysława księcia Czartoryskiego, który się 
opiekował szkołą M ontparnaską; poświęcenie 
Jana hr. Działyńskiego, Ksawerego Szlenkera, 
Józefa Kwiatkowskiego i wielu innych osób 
przyczyniły się też nie mało do wykształcenia 
emigracji młodej w praktycznych zawodach i do 
postawienia jej na tej stopie, że sama sobie ra ­
dzić mogła. Lecz ileż to tymczasem młoaych, 
dzielnych ludzi zginęło w zapasach z nędzą, 
iluż pomarło na suchoty, na anemią i inne po­
dobne choroby, których początkiem byvra zwy­
kle niedostatek i nędza! Obraz walki z losem 
młodej emigracji, straszny swoją grozą, piękny 
wytrwałością, w którym młodzi synowie Polski 
padali śmiercią głodową również gęsto jak w 
powstaniu na polach bitew, jest faktem dodat­

nim w dziejach naszego narodu, jest jednym ry­
sem więcej męczeństwa pizepowiedzianego przez 
Skargę.

Kształcili się i wyrabiali w tym celu, aże­
by później ojczyźnie przynieść owoce swojej na­
uki i pracy. Niedostatek odstraszyć ich nie mógł.
0  suchym kawaiki1 chleba i o wodzie, gdzieś w 
kącie pod strychem mieszkając, dnie i noce tra ­
wili nad książką. Przypominam sobie wizytę u 
jednego z tych niestrudzonych i wytrwałych 
zwolenników wiedzy Za pieniądze stypendjum, 
które otrzymał od Komitetu Pomocy Naukowej 
w Paryżu, zakupił książki, lunetę, lupę i inne 
narzędzia, potrzebne mu do badań, i zostawił 
sobie tylko tyle, że mu wystarczało na kawałek 
chleba i zapłacenie mieszkania w małej izdebce 
pod dachem, w której latem było nieznośne go­
rąco, podobne jak w sławnych weneckich oło­
wianych więzieniach. Zastałem go oblanego po­
tem, w gorączce nad książką. Co kwadrans ma­
czał ręcznik w wodzie, i przykładał go do roz­
palonego czoła. Gdy mu zrobiłem uwagę, że 
skróci sobie życie zbyteczną gorliwością i bra­
kiem posilnego pokarmu i koniecznych wygód, — 
odrzekł» „a 1 b o u m r ę, a l b o  p r z y n i o s ę  
c h w a ł ę  P o l s c e  m o j ą  n a u k ą " .  Niestety 
umarł jako ofiara nauki i miłości ojczyzny.

Liczba takich ofiarników była i jest pomię­
dzy młodą emigracją bardzo znaczna. Niektórzy 
tyiko doszli do mety, i sławę polskiego imienia 
szerzą po świecie, jak np. ci Polacy inżyniero­
wie, którzy według planów przez siebie skreślo­
nych budują kolej żelazną w Peru przez K or­
dyliery, przeprowadzając ją po nad przepaściami
1 górami, które dochodzą do wysokości Mont- 
blunc.

Praca i poświęcenie tej młodzieży, co padła 
wśród zawodu, przeszły bez śladu. Ci, co ich 
znali, wspominają przez jakiś czas, później za­
pominają — i tym sposobem prawie całe poko­
lenie zapomniane już zostało. Skarżymy się na 
brak charakterów w naszych czasach — a prze­
cież w tych powstańcach, co waiczyli w ojczy­
źnie za wolność swej Matki, bez widoków sławy 
i zaszczytów; co z równą połem wytrwałością i 
męztwem zdobywali dla siebie i dla narodu wie­
dzę, posiadamy wzory najpiękniejszego charak­
teru młodzieńców, wytrzymujących porównanie

z wileńskim’’ i belwederskimi swojmi poprzO 
dnikami.

Może kiedyś w pamiętnikach, spisywanych 
przez szczęśliwszych towarzyszów, wydobytefi 
zostanie nie jedno nazwisko tych bohaterskie1 
wychowańców pieśni Mickiewiczowskiej, tyc* 
„ m ł o d z i a n k ó w  p o l s k i c h * ,  jak icn n# 
zwał Bohdan Zaleski, — dzisiaj jednał nikt ic1 
pamięci nie utrwala, jak gdyby wyrok potępia 
n if , rzucony przez odstępców na tych, co Polsk 
oswobodzić chcieli, obowiązywał wszystkich ucż 
ciwych ludzi.

Pomimo tego smutnego wyroku, rzuconej 
na c?Je pokolenie, pomimo, że P rzegląd Polskę n( 
zwał karygodna dążnością wydobywanie czystych’ 
pięknych postaci powstania 1663 kii pamiątce 
zbudowaniu potomnych; pomimo zmowy tycK 
co dzierzą i rozdają berła nauki i sławy, zs 
wiązanej w celu oczernienia wszystkich, c£ 
walczyli' w tem pamiętnem powstaniu,

Ktoś gęśl znów ostruni,
Z rytmem je nowym zestroi wspaniale,
I was —  boleśni wolności zwiastnni!
Na wysokościach rozraduje w chwale. *)

Przyszłość będzie dla nieb sprawiedliwszą1 
te młode, piękne postacie, co przeszły jako cie 
złożywszy ofiarę na ołtarzu Ojczyzny, Dostan 
w narodzie jako jego chwałę.

Zanim jednak nadejdzie godzina sprawie 
dliwości i chwały dla pobitych i zwyciężonych 
obowiązkiem jest tych, co ni« należą do lianie 
bnej zmowy, zbierać materjały do życiorysóV 
ludzi, których chcą oczernić lub pokryć falą za 
pomnienia.

Obowazek ten spełniani kreśląc wam dzi 
siaj wspomnienie rodaków, o których możn 
powiedzieć, że na śmierć zaprawiali się, 
którzy w pracy swojej zawodowej nie przesta 
ani na jedną chy/ilę być dobrymi synami Polsł 
i o jej wolności i o jej szczęściu ciągle mi 
rzyli.

(C. d. n.)
i

*) Z wiersza Bohdana Zaleskiego : „Ku mb 
dziankom polskim!"



zulca p t .; „Wyjaśnienie mitycznej Iustorji polskiej 
mitologii słowiańskiej11 i posłowiańskiej1' i po wybraniu na człon­

ów Towarzystwa pp. Edwarda hr. Raczyńskiego 
z Rogaliua i Godfryda Ossowskiego z Mgowa, ks. 
kanonik Korytkowski odczytał pierwszą, część skre­
ślonego przez siebie żywota arcybiskupa Łaskiego. 
W części tej pierwszej sz. prelegent podał wszelkie 
szczegóły życia, czynności i stosunków' rodzinnych 
tego dostojnika Polski i kościoła polskiego doty­
czące, a z archiwum kapituły gnieźnieńskiej poczer- 
piętc. Drugą część odczyta na następnem posie­
dzeniu, które się odbędzie w dniu 3. lutego rb.

Od Towarzystwa „Ogniwo" w Gdańsku odbie- 
i uny następujące sprawozdanie z drugiego pół­
rocza r. z.

„W drugiem półroczu drugiego roku istnienia 
; yego liczyło towarzystwo 170 członków'. Posie­
dzeń odbyło 22, z których 1 walne, 21 zaś zwy- 

1 czajnych'; ostatnich trzynaście wypełniały następu­
jące odczyty :

1) O dawnych zwyczajach i obyczajach w Pol­
sce, p. Jankowski, 2) O życiu, zwyczajacli i zatru­
dnieniu chłopa ruskiego, według dzieła Wł. Zawadz­
kiego, p- Michałowski, 3) O szkole i wychowaniu 
dzieci w Polsce p. Jankowski, 4) O Weście i ka­
sie pogrzebowej, p. Michalski z Poznania jako gość, 
5) Objaśnienie i znaczenie wyrazów' jak arystokra­
cja, demokracja itp., p. Baranowski., 6) Rzecz o 
sumieniu narodowem, p. Kalkstein Edward z Gnie­
zna, 7) Gdzie się djabli podziali, rzecz oparta na 
podaniach ludowych, ks. Kochanowski, 8) O oświa­
cie w Polsce i u Niemców, polug rozprawy Busz- 
' zyńskiego, pan Michałowski, 9) Obraz Rusi Czer­
wonej w'edług Zawadzkiego, p. Oferta, —  10) O Za­
wiszu Czarnym, pan Trembecki, —  11) O życiu i 
pismach Klonowicza, p. Wacław Kardoliński, 12) 
O fantazji i objawach jej zmysłowych, według dzieła 

^dr. Szokalskiego, p. Baranowski, 13) Obraz Rusi 
Czerwonej w'edług Zawadzkiego (ciąg dalszy), p. 
Witkowski.

Po każdym z tych odczytów wywiązała się 
żyw’a dyskusja, wpływająca bardzo korzystnie na 
członków i budząea szerszy interes dla przedsta­
wionego przedmiotu.

Resztę posiedzeń zajmowały obrady nad nowe- 
mi ustaw am i, zarząd uznał bowiem konieczną po­
trzebę zmiany starych ustaw.

Biblioteka Towarzystwa liczy obecnie przeszło 
520 tomów; wzrosła obficie, dzięki ofiarności 
członków jako też obcych osób.

C z.onkow ie „Ogniska ‘ korzystają o ile  mo­
żności ze swej biblioteki a nawet co do r. 1877 
p ocieszający  b a rd zo  zaznaczyć możemy postęp; w 
roku zeszłym  bowiem wypożyczono tomów 640 w 
roku bieżącym zaś liczba ta doszła do 1204 to­
mów na 94 czytających.

W ciągu bieżącego półrocza urządzili członko­
wie 2 przedstawienia teatralne.

Dnia 10. listopada obchodziło Towarzystwo u- 
roczyście drugą rocznicę swego założenia; dnia 27. 
tegoż miesiąca odbył się na walnem zebraniu wy­
bór nowego zarządu, który składają następujące 
osoby: kurator p. Baranowski, przewodniczący p. 
Michałowski, zastępca p. K. Kochanowski, sekre­
tarz p. Średnicki, zastępca p. Osmolski, kasjer p. 
Witkowski, zastępca p. Gliniecki, bibliotekarz X, 
Kurlandt, zastępca p. Karczewski, ławnicy pp. Krzy­
żanowski i Zielkie, rewizorowie pp. dr. Tempski i 
Wilczewski.

— Biblioteka pamiątkowa Szekspira, któ­
ra dnia 11. bm. zgorzała w Birmingham, zawierała 
336 kompletnych edycyj angielskich, 58 niemiec­
kich, 17 francuzkich, 3 duńskich, 1 holenderską, 1 
czeską, 3 włoskie, 4 polskie, 2 moskiewskie, 1 hi­
szpańską i 1 szwedzką. Spaliły się między innemi 
oryginalne^ nader już rzadkie wydania dzieł Szek­
spira z r. 1632, 1664 i 1685. Z 700 tomów ura­
towano tylko zaledwo 200.

—  Milionowy spadek otrzymał, jak donosi 
Wiedeński Tagblatt, pewien młody człowiek pocho­
dzący z polskiej magnackiej rodziny, po swojej ciot­
ce. Przed kilku dniami powołano go z Gracu do 
ojczyzny, gdzie odebrał 7 milionów sukcesji, po- 
czem wrótił nazad do Gracu dla ukończenia studjów.

kacja“ Józefa Korzeniowskiego p. t. „Unsere Szla­
chta", w przekładzie Filipa Loebensteina.

— Nakładem tyle zasłużonej firmy J. K. Żu- 
pańskiego wyszły nader zajmujące .Wspomnienia 
z r. 1848 i 1849“ przez autora „Obrazów z życia 
kilku ostatnich pokoleń w Polsce." Wspomnienia 
te drukowane były niedawno w Czasie, w odbitce 
utworzyły gruby tom o 390 stronnicach. Książka 
ta czyta się z wielkiem zajęciem przedewszystkiem 
dlatego, ze traktuje o epoce bardzo ciekawej, a do­
tąd nie dość jeszcze znanej, i przedstawia nam por­
trety najznakomitszych ludzi, którzy w tych cza­
sach większą odgrywali rolę, tudzież dość żywo 
kreśli stronnictwa i zabiegi ówczesnej emigracji 
polskiej w Paryżu. Rzecz naturalna, że największe, 
bo najogólniejsze znaczenie dla nas mają rozdziały 
traktujące o Mickiewiczu. Szczególnie charaktery­
stycznym jest opis rozmowy naszego wieszcza z 
Dzierżkowskim, który potrafił sprytem swoim po­
mimo to, że w emigracji nie najlepszą cieszył się 
opinią, okiełznać prosty i szczery umysł Mickiewi­
cza. Ale i inne obrazy nie małą mają wartość. Au­
tor kreśli wypadki, na które patrzył lub w których 
osobisty brał udział, z życiem i niemałym talentem, 
szkoda tylko, że zdanie jego w niektórych opisach 
zbyt jaskrawo kierowane bywa przesądem i stron­
niczością koreryjną. Autor twierdzi wprawdzie, że 
nie należał do żadnej partji politycznej, ale zbyt 
widocznem jest przynajmniej, że nigdy nie liczył się 
do demokratów. Ludzie z tego obozu wychodzą z 
pod jego pióra zawsze umniejszeni, a drobne w'ady 
towarzyskie liczą im się za wielkie przewinienia. 
Tak postąpił sobie autor kreśląc charakter Miero­
sławskiego, a nie oszczędził nawet wielkiego Lele­
wela. Płytki i niestosowny koncept Potockiego, 
który sądził że gra w kostki z ulicznikami jest 
wyrazem wolnomyślności i zamiłowania równości, 
autor podnosi wysoko. Ta tendencyjność umniejsza 
też znacznie wartość książki.

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne.
— Dzień 22. sierpnia 1584 r. pokrył kraj nasz 

żałobą. W dniu tym wielki wieszcz narodowy, Jan 
Kochanowski nagle życie zakończył. Smętny od 
czaBu zgonu niezrównanej Urszulki, poszedł śpiewak 
czarnolaski połączyć się ze swem ukochaneni dzie­
cięciem, osierocając współczesnych, którym tak cu­
dne nucił piosenki.

Za lat pięć, — upływa trzechsetletnia rocznica 
tej śmierci; otóż celem uczczenia jej jak należy, 
przygotowuje się pierwsze zupełne wydanie dzieł 
twórcy „Odprawy posłów greckich" i „Fraszek." 
Powiadamy pierwsze, — te bowiem, które dotąd 
nam dawano, są niekompletne i niedbałe, - po raz 
więc pierwszy dopiero kraj otrzyma wydanie godne 
wielkiego poety. Rodzajów wydań będzie trzy, — 
jedno kosztowne językiem współczesnym bez zmian 
uskutecznione, inne tańsze dla mas, językiem dzi­
siejszym, z opuszczeniem jaskrawszych wierszy.

— Recenzent Czasu pisząc o wznowieniu Słor 
wackiego „Beatrix Cenci“ na scenie krakowskiej 
zapowiada, że jeden z literatów zabrał się do wy­
kończenia najwspanialszego dramatu autora „Ma­
zepy" — „Horsztyńscy* i że dramat ten w całości 
ukaże się niedługo na scenie krakowskiej. Jak z 
jednej strony obiecanka ta musi nas cieszyć ; nie- 
znając nazwiska tego, który się zabiera do wykoń­
czenia tego jenialnego Torsa, jesteśmy z drugiej w 
obawie, czy jaka niepowołana na to nie porwała 
się ręka.

—  W bibliotece lipskiej Reclama, która już do- 
chodzi do 1 .200  zeszytów, wyszła świeżo „Kollo-

Gospodarstwo przem i handel
Czternaste walne zgromadzenie Rady

Ogólnej Towarzystwa gospodarskiego galic. odbę 
dzie się w myśl §. 27. statutu dnia 23. i nastę­
pnych lutego 1879 r. we Lwowie.

Podając to do wiadomości szan. Rad —  jako- 
też, iż program odnośny ogłoszony będzie później 
i rozesłany wszystkim Oddziałom tudzież członkom 
Towarzystwa — uprasza komitet:

1) o wyznaczenie delegatów na toż zgromadzę 
nie w myśl §. 17. statutu, z dokładnem podaniem 
ich adresów t. j, miejsca zamieszkania i poczty, 
do dnia 10. lutego najdalej, przyczem zwraca u 
wagę, że według- brzmienia nowego statutu przy 
pada nie na 30stu lecz na 20stu członków jeden 
delegat, a nadto pp. prezesowi Oddziałów są z 
rzędu delegatami;

2) o nadesłanie w tymże terminie sprawozdań 
z całorocznych czynności swoich — niemniej z o 
brotu funduszami za r. 1878, w myśl §. 15. lit. d 
statutu; wreszcie :

3) o nadesłanie w tymże terminie wszelkich 
wniosków, jakieby na porządku dziennym zamie 
szczoue mieć chciały, które według §. 23. reguła 
mina winny być poprzednio na piśmie podane.

O uzyskanie zniżonej opłaty na kolejach dla 
delegatów i członków, poczynił juz komitet kroki 
odpowiednie.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic

Wice prezs : Abrahamowicz.
Sekretarz Tow. : «/. G reliński.

„Kotwica" (der Anker), Towarzystwo ubez 
pieczeń na życie i renty we Wiedniu. (Jeneralna 
reprezentacja we Lwowie ul. Hetmańska 1. 8.) W 
miesiącu grudniu r. z. wydano 447 polic z ka. 
pio&łcm alr. 013,376, a zatem nd 1. stycznia 1878 
wydano 4018 polic na złr. 8,560.390.

W upłynionym miesiącu zebrano premij złr. 
131.842 — wkładek złr. 170.021 — w- ^-m iesię­
cznej operacji, t. j. od 1. stycznia 1878 zyskano 
premij i wkładek łącznie 2,734.671. W skutek wy­
padków śmierci wypłacono w roku 1878mym złr. 
691.459 — zaś od istnienia towarzystwa złr. 
8,397.823 — fundusz gwarancyjny złr.28,606.011 
i ct. 59.

Wiedeń 21. stycznia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1882, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1352, ciężkich bagonów 
1091 ; razem 4325.

Płacono galicyjskie 30 zł. do 35 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 30 zł. do 36 zł., ciężkie bagony 
34 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Cafe Stierbóck.

trzymali z prowincji telegramy i listy," dowo­
dzące, że krajowi sprzykrzyły się przesilenia. 
Republiąue francaise powiada, że zwycięztwo rzą­
du jest zwycięztwem pyrrliusowem; rząd otrzy­
mał tyłko dy latę ; grupy republikańskie są i na­
dal w zgodzie między sobą, i żądają spełnienia 
spodziewanych zarządzeń.

Wiedeń d. 21. stycznia. Według otrzyma­
nych tu depesz przez świat handlowy, zdaje się 
nie ulegać najmniejszej wątpliwości, że dżuma 
istnieje już w Odessie.

Paryż d. 21. stycznia, Esufette  otrzymała 
wiadomość z Moskwy, donoszącą, że jenerał Fa- 
diejew, znany przywódca pansławistów, przed­
łożył na zgromadzeniu pansławistów w Moskwie 
program przyszłej polityki narodu moskiewskie­
go, według którego Moskwa powinna dążyć do 
anneksji Galicji, północnych Węgier, księstwa 
Poznańskiego i wschodnich Prus z Gdańskiem. 
Gdy to nastąpi, wtedy pod berłem cara moskiew­
skiego powinny się skonfederować następujące 
traje: 1) Wielka Morawia, mieszcząca w sobie
Czechię i Szląsk; 2) Wielka Serbia, mieszcząca 
w sobie Bośnię, Czarnogórę, Dalmację, Kroację, 
Istrję, Tryest i Krainę; 3) księstwo Węgierskie, 
zredukowane do swych etnograficznych rozmia­
rów; 4) Wielka Bułgarja, obejmująca Macedonię 

Rumelię; i 5) Konstantynopol jako wolne 
miasto.

B erlin  d. 21. stycznia. Według nadeszłych 
tu prywatnych wiadomości, dżuma pojawiła się 
już w Petersburgu i w Odessie. Rząd moskiew­
ski zabronił dziennikom pod karą natychmiasto­
wego zawieszenia wydawnictwa, cokolwiekbądź 
o dżumie donosić. Prawdopodobnie w tych dniach 
zaprowadzony zostanie kordon kwarantannowy 
wzdłuż całej granicy Poznańskiego.

Paryż 21. stycznia. Temps uważa, że po 
wczorajszem wotum Izby, gabinet stoi na silnej 
podstawie. Gambetta głosował wczoraj ze skraj­
ną lewicą przy prostem przejściu do porządku 
dziennego; nie wziął zaś udziału podczas głoso­
wania nad motywowanym porządkiem dziennym 
Ferryego.

Londyn 21. stycznia. Dzisiaj odbyła się 
ważna narada ministerjalna, w której udział 
wzięli wszyscy 12. ministrowie. Tematem obrad 
był między innemi trak tat moskiewsko - turecki. 
Zaraz po naradzie wysłano ważne zlecenia do 
Stambułu.

Ruszczuk 21. stycznia. Zgromadzenie no­
tablów bułgarskich, mające wybrać księcia dla 
Bułgarji, lubo pierwotnie miało się zebrać d. 18. 
stycznia n. st., odroczone teraz zostało do 18. 
stycznia star. stylu, a więc do dnia 30. sty­
cznia. Utrzymują jednak, że i w ten dzień 
nie zbierze się, albowiem w Bułgarji objawia się 
silny prąd antimoskiewski, który przed zjazdem 
notablów Dondukow stłumić pragnie. Wielu Buł­
garów pod pretekstem, że skłaniają się do nihi­
lizmu, Moskale poaresztowali i pod silną strażą 
wysłali w głąb caratu. Wielu także siedzi w 
więzieniu.. Nienawiść do Moskali wzrasta szyb­
ko w Bułgarji. W tutejszym zarządzie miejskim 
wykryto defraudację, wynoszącą 15.000 franków, 
której się dopuścili urzędnicy moskiewscy. Za 
całą karę kaza1 Dondukow przenieść ich do in 
nych miast L...0arji z tą samą rangą i na te 
same urzęda.

Konstantynopol 21. stycznia. Podpisania 
traktatu moskiewsko - tureckiego oczekują lada 
chwila. Ostatnia zwłoka wynikła w skutek tego, 
że Łabanow musiał czekać na informacje z Pe­
tersburga. Osman basza nie był na balu u Ła 
banowa, a fakt ten w dyplomatycznych sferach 
zwrócił powszechuą na siebie uwagę

Berlin 2L stycznia. Obiega pogłoska, że 
k.i. isiemark myśli cofnąć swój projekt o władzy 
dyscyplinarnej parlamentu i pozostawić inicja­
tywę w tej mierze samemu parlamentowi. Że 
większość parlamentu będzie głosowała za mo­
nopolem tytuniowym, projektowanym przez Bis- 
marka, to nie ulega żadnej już wątpliwości.

ki nie wybierał ani nie wysełał żadnej deputa- 
cji.“ i wmyśl, deklaracji rządu narodowego z r. 
1877 dąży on albo do niepodległości, albo do 
zjednoczenia z resztą prowincji serbskich. A za­
tem — nowa Lombardja i Wenecja.

W iedeń 22. stycznia. „Pol. Corresp.u 
donosi urzędowo: Jutro przybędą tu delega­
ci rządu węgierskiego dla ułożenia wspól­
nych kroków z powodu pojawienia się epi­
demii, podobnej do dżumy. Pierwsza narada 
odbędzie się d. 24. b. m.

W iedeń 22. stycznia. Izba posłów po 
krótkiej rozprawie przyjęła trak tat handlo­
wy z Włochami. W  dalszym ciągu ogólnej 
rozprawy traktatowej przemawiali ks. G ro  u- 
t e r  i br. S c h a r s c h m i d ,  ostatni motywu­
jąc swoją wiadomą rezelucję. -— P. Steudel 
wniósł interpelację z powodu nosacizny mię­
dzy końmi jazdy z Bośnii wracającej.

Komisja ekonomiczna Izby posłów przy­
ję ła  trak tat handlowy z Francją po prze­
mowie ministra handlu, naglącej o pospiech 

Rzym 22. stycznia. Na posiedzeniu 
senatu, przy rozprawie o polityce zagrani­
cznej, oświadcza Depretis, że rząd poleci 
swojemu posłowi w Konstantynopolu przy­
spieszyć ułożenie statutu organizacyjnego 
dla Rumelii. Zasada wolności religijnej jest 
warunkiem uznania niepodległości Rumunii 
i Serbii. Co zaś do spraw tunetańskich to 
leży w interesie Włoch, żeby w rejenturze 
Tunisu nie zaszła żadna radykalna zmiana. 
Rząd będzie czuwał nad lojalnero wykona­
niem traktatu berlińskiego.

Po tem oświadczeniu Depretisa, senat 
przyjął porządek dzienny zaproponowany 
przez Montezemolosa, a na który już po­
przednio Depretis przystał w imieniu rządu.

Charków 22. stycznia. W  skutek trzy­
dniowej najgwałtowniejszej zamieci śnieżnej 
ruch na linii Charków-Azow został przerwa­
ny. 7000 robotników pracuje przy uprzątnie- 
niu zasp śnieżnych. Tożsamo na linii Połta- 
wa-Suma. N a linii Sebastopol-Moskwa ruch 
nadzwyczaj utrudniony.

Belgrad 22. stycznia. W ydział kon­
stytucyjny Skupczyny odrzucił równoupra­
wnienie wszystkich wyznań, i postanowił 
sprawę zniesienia jurysdykcji konsularnych 
wziąć na porządek dzienny jeszcze bieżącej 
sesji. Rząd moskiewski nie przystał na za­
mianowanie pułkownika Catargiu posłem 
serbskim w Petersburgu; a to z powodu, że 
jest narodowości rumuńskiej, został więc za­
mianowany pułkownik Gruicz. (Pol. Corr.)

Konstantynopol 22 stycznia. Savfet 
basza wyjechał do Paryża, zkąd przyjechał) 
Aarifi basza. Wieść o wypadkach dżumy na 
Bosforze i w Salonice jest zupełnie zmyślo­
na. Porta zarządziła jednak środki przezor­
ności przeciw dżumie.

Berlin 22. stycznia. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ powiada, że w dotyczących kołach 
rć - nic wiadomo jakoby Bismark chciał co-
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Lwów, z Izby handlowej, 23. stycznia, 
I. Akcje z ł  sztuKę 

(bez kuponu bieżącego)
Kolej galic. Karola Ludwika .

„ Lwowsico-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. .

,, kred. gclic. po 200 złr.
II. L isty  zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow kred. galic. 5 pret. w. a. .

41) V U * 11 11
„ ,, ,, 5 ,, o k res .

Banku hipot. galic, 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego rola. kredyt. Zakładu 

dia Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie .
Obligacje komunalne Zakł kr. wł. 6 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i.......................
,, cesarski . . . . •

N a p o le o n d o r ................................... 9 30
Półimperjał rosy jsk i.......................  9 55
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 70

„  „  papierowy . . .  1 12
100 marek niemieckich . . . .  57 30
S r e b r o ...............................................  99 50
Kupony w srebrze . . . . . 99 25
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86 70 
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93 50

90 25 91 30

8 > 20 
90 — 
90 — 
14 50 
23 —

5 41 
5 45

86 —  
91 —
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5 51 
5 54 
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58 - - 
100 50 
100 25

KURS G IEŁD Y W IED EŃ SK IEJ.
Wiedeń 22. stycznia 1879. 

godz. 2 min. 36. popołudniu.
Losy kredytowe 160.75. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 66.50. 
Nordbahn 204.— -
Kolej Alfold 116.50. 
Kolej Lw.-czer. 123.— . 
Rudolfsbahn 116.75. 
Węg. obi. p. w zł. 66.75. 
Losy z r. 1864 142.25.
Yerkehrsbank 10.650. 
Węg. renta w zł. 83.27. 
Bankverein 106.— . 
Losy węgier. 79.50. 
Węg. Ostbahn. — .— .

Węgier, kred. 216.50  
Anglo-austr. 95.50 
Kolej Kar. Lud. 223.50 
Kolej Połudn. 64.75 
Kolej Elżbiety 159.50 
Węg. Nordostb. 115.75 
Wied. comnmn. 90.20 
Galic. indemniz. 85.50  
Kolej Siedm. 107.50 
Losy tureckie 20.—- 
Kolej Państw. 244.—  
Eos. rubel pap. lT3*/« 
Marki niemieckie 57.65 
W ęg. galic. kolej — . —

Usposobienie : mdłe.
Wiedeń d. 23. stycznia, 

godzina 10 minut 50 przed południem.
Akcje kredytowe 216.60 Anglo-Austrjackie 95.50 
Kolei Kar. Lud. 222. — Kolej Południowa — —
Unionsbank . 66. -  Napoleondor . 9.33‘/«
Rosyj. banknoty 1.13 ’/, Usposobienie: wyczekujące 

Berlin d. 22. stycznia, 
godzina 5 minut 48 popołudniu.

Russ. Bankn. 196.80 Credit Actien . 393.—
Lombarden . 1 1 4 — Galizier . , . 97 50
Rnm&nier 3 50 Oesterr. Banknot. >73 25

Usposobienie: mdłe.
Kasta galic. Tow. kredytowego.

Knpuje. Sprzedaje.
Listy zastawne oprócz knpo- 
nów 100 złr. po . . 8 6  — 86 50
Listy zastawne oprócz Kupo­

nów 100 złr. po . 80 75 81 £0
Lwów d. 23. stycznia 1878.

Depesze telegraficzne.
P ra g a  21. stycznia. Komenderujący Filipo­

wicz powrócił tu z Wiednia. Arcyksiążę Rudolf 
odjeżdża jutro do Drezna.

Grac 21. stycznia. Rada miejska na po- 
ufnem zgromadzeniu uchwaliła, robotnikom zban­
krutowanej fabryki wagonów, nieprzynależnym 
do gminy, nłatwić wyjazd z miasta, dostarcza­
jąc im środków pieniężnych na to drogą sub­
skrypcji publicznej. O los miejscowych robotni­
ków m ł się starać magistrat.

Rzym d. 21. stycznia. Według A m en ire , 
wybór p. Bożo Petrowicza, prezydenta senatu 
czarnogórskiego (jest on‘ krewnym ks. Nikity), 
na księcia Bułgarji, uważają w Stambule za 
pewny.

Paryż d. 21. stycznia. Wczorajsza uchwała 
Izby posłów wywołała dobre wrażenie, ale też 
obawę, że przesilenie nie jest skończone, i nie- 
bawem nanowo wybuchnąć może. Deputowani o-

Teteram i Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
Deutsche Ztg. dowiaduje się z dobrego źró­

dła, że rokowania, toczące się pomiędzy pełno­
mocnikiem czarnogórskim wojewodą Maszą Wer- 
bica a ministrem spraw zagranicznych w Wie­
dniu mają wkrótce zakończyć się podpisaniem 
jakiejś umowy. A mianowicie delegatowi czarno­
górskiemu miało się udać, uwolnić Czarnogórę 
od kurateli, którą trak tat berliński nadał Au- 
strji co do portu Antivari. Kuratela ta była na­
der przykrą dla Czarnogóry. Inicjatywa zaś do 
zrzeczenia się jej miała wyjść od samego cesa­
rza austrjackiego, tak że ministerstwo spraw 
zagranicznych wobec takiej instancji musiało 
zaniechać swoich wątpliwości. Doniesienie to 
powinno zwrócić uwagę sfer parlamentarnych. 
Nadzór bowiem nad portem austrjackim, powie­
rzony Austrji, już w samym interesie bezpie­
czeństwa żeglugi austrjackiej i ruchu między- 
portowego na morzu Adrjatyckiem miał wielką 
rację. Czarnogórcy nabywszy port, gotowi ko­
rzystać z niego w celach korsarskich, i łatwo 
pojąć, dlaczego stypulowany nadzór nad tą przy­
stanią był dla nich warunkiem przykrym i nie­
wygodnym.

ret. Wied. podają doniesienie, że w Bośnii 
tworzy się obecnie sieć tajnych komitetów re­
wolucyjnych w celu • agitacji za przyłączeniem 
tego kraju do Serbii. Zaraz po powrocie tak 
zwanej deputacji wiernopoddańczej, która w 
Peszcie składała zapewnienia lojalności, wyszła 
tajna odezwa, która oświadcza, że „lud bośniac-

II1'ŁC pj
ni cu tu.

At descyplinarnej ustawy parla-

Wiedeń 2 1 . stycznia.
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Renty austr. w banku 6 prc. 6186 62

w srebr. 5,  n v 63 25 63 40
1839 całe losy (m. k. . il4  — 316

,5 « 1839 '/* losu „ „ . 312 3 1 5 -
g 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. U 9 25 109 75

1860 „ 500 „ x 5 » 113 80 114 20
!860 „ 100 „ » • • • 2b 75 :26 26
1864 „ 100 „ „ . • • 14ż__ 142 21

Listy aust. dom. po 120 zł. 5 „ 143 — 14 4 -
Renta złota 4 p re t................... 740 74 to

Obligacje indemnizac.
(100 żł.)

86 —G a l i c y j s k i e ........................... 85 BO
Buko w iń s k ie ........................... 79 7* 805

Inne publiczne pożyczki.
W ęgierskarenta złota 6 pr. po

100 złr. w. a. . . . .  . 83 60 83 66
W ęgierskie poż.kol. po 120 zł.

5 proce i t o w e ..................... 101 25 10160
W ęg ie rsk i poż. po 100 złr. 79 f.O 8 0 -
T i..ecka ^ożyczkakol. po 4 fr. ----- - -

Aucje bankowe.
Anglc-anstr. po 200 zł. 120 
Booencied. Act. Ges. 200 złr.

98 - 98 EO
________ ___ _ —

Zakład kredytowy dla handlu
i p rzem ygłn ........................... 22115 221 6(

Zakład kred. węgier. 200 złr. 217 6f 217 76
Towarz. eskont. niższo-austr.

po 500 złr............................... 7 6 5 - 776 —
Franco-a u trjack ie  po 100 złr. ---------- — _

Franco-węgierskie po 200 z łr . 
Galioyjski bank bip. po 200 zł.

i'... .

------------ —

płacą | żąda. 
złr. w. a.

Galic. bank dla band i przem.
po 200 z łr..............................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr..............................

Banku anstro-węg. po 600 złr. 
U nionbank po 100 złr. . .
Ypreinsbank po 100 złr. . .
Xerkehabank pow. po 140 złr. 
W iedeuski Bankverein po 100 

złr. w. a ..................................

Akcje kolei.
A lbrechta po 200 złr. . . .
Alfóldzkiej po 200 złr. srber. 
Dniestrzaóskiej » „ „
Elżbiety x „ m. k.
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k .................................
Francisz. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gai. K arola Lud. po 200

zł. m. k.........................
Lwów. Czer. Jaaaka pO 200 zł. 
Morawako-Szlazka iceutraln.)

po 200 złr.
Auatr. pół. zach. po 200 zł. ar.

„ s l*t. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. arebr. 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. ar. 
Staataeiaenbahu Gesellschaft

2CO zł. w. a ...........................
Siidbahn po 200 zł. arebr. . 
Tramway wied. po 200 zł. . 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.)

po 200 z łr...............................
W ęgier, północu. wschoh. po

200 złr. arebr.........................
Węg. wach. (Ostb.) po 200 zł. 
W ęgier, zachodn. (Westb.) po 

200 złr. w. a. . . . .

płacą żąda. płacą żąda.
złr. fr. a. złr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. _

788 — 79)
„ „ wied. po 200 „
„ tanich pom. pc lOOzł. — — -----

67 2* 67 6 Listy zastawne
105 75 106 26 (za 100 zł.)

1 6 25 1C6 7 Bodenored. allg. oster. K pr. zł 
„ spłać, w 33 la t 5 pt.wa.

110 5“
96 25

111- 
97 -

Gal. Tow kred. ziem. 4pr. wa. 79 50 — —
„ „ „ „ 5 p r .w .a 8610 87

30 - ____ Galic bank hipot. 6 pret. w. a. 9 25 91 76
16 75 U 7 26 „ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 92 50 9J 60
14 516 Towarz. kred. miejskie 6 pret. 9 6 - — —
69 6( 6 - Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. — —

x » w. a. 5 , 100 - 100 20
Z060 — 20-3 —
128 5- 129 - Obligacje pierwszeństwa
2 2 7 - 227 6t kol. (za 100 zł.)
123 60 124 60 A lbrechta po 300 zł. 5 pret.

100 z łr..................................... 67 8 68 20
— — ----- Alfoldzkie po 200 zł. 5 pret.

1 1 1 - 111 60 srebr. w. ł .............................. 67 76 8
53 76 5 4 - Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a. 63 5: — _

117 : 17 5o Elżbiety po 6 pr. sr. w. a. 92 50 92 75
j.07 5'' 108 „ em 1862 5 pret. . . 91 — 91 (0

24) 6(.
„ em. 1870 5 „ . . . 82 -lift 82 75

245 - „ em. 1872 5 „ .  „ . 87 5 8 8 -
65 2f 66 7' Ferdynanda pół. 5 pro. m. k. 102 - 1 0 3 -
6 6 - 166 50 „ x 5 „ w. a. 9 7 - —  _

„ „ 5 „ srebr. 104 25 1 4 75
81 50 8 2 - Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 100 15 100 40

„ II. em. 5 prc. . . 99 26 99 50
116 - 116. 0 „ III. em. 1871 300 . 96 50 96 75

-  — — „ IV. em. a 300 zł. 5 p. 94 76 —  —

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865
10860 1 0 9 - 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . 77 — 77 50

Lw.-Czer. Jaaa. II. em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. , 

Lw.-Czer. Jaa. III. em. 186' 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jaaa. IY. em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 prc.
srebr. w. a. . . . . .  . 

R udolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a..............................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. arbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 p re t.......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i p rzem yału ...........................

K lary po 40 złr. m. k. . . 
Kegleyicb po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł. . . 
Palffy po 40 zł. m, k. . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k . . .
Ka. Salm po 40 zł. m. k . .
St. Genoia po 40 złr. m. k. . 
Staniaławowaka (pożyczka) po

20 zł. w. a .............................
W aldatein po 20 zł. m. k. . 
W indiachgratz po 20 złr. m. k.

Dewizy Smiesięczne.
Berlin 100 mark. . • . . 
F rankfurt 100 m ark . . . 
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 funt. azterl. . . 
Paryż* 100 f r a n k ó w ...............

płacą żąda. 
złr. w. a.

78 25 

72 75 

67 60 

i650  

7 3 -  

72 60 

63 21

60 76 
.9 2
i6
15
49
1650 
41 50
36 26

23
24 2f 
28 20

57 06 
57 06 
67 Of> 

116 75 
46 30

W teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 23. stycznia 1879.

Po raz dziewiąty :

R U  Y - B L  A S
Opera w 4 aktach. Słowa hr. d’Onneville, muzyka 

F. Marchetti’ego.
Nowa wystawa. — Nowe dekoracje pędzla p. Diilla. 
Nowe kostiumy na cały personal. — Chóry wzmo­

cnione. — Druga orkiestra na scenie. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
Libretto „KUY-BLASA" nabyć można w kasie 

teatralnej po cenie 30 ct.
Jutro, 24. stycznia 1879

tiff dochód Gust. F iszera
po raz pierwszy:

P IE R W SZ Y  PROCES.
Przyjechali dnia 23. stycznia 1879. 

HOTEL ZORZA: B. Horodyński z Zbydniowa, 
HOTEL LaNGA: E. Kiihnel z Hreborowa. 

E. Felsen z Drohobycza. A. Nagele z Wiednia. J. 
Schmidt z Wiednia. M. Marsop z Berlina. J. Sala- 
miński z Berlina.

HOTEL ANGIELSKI K. Sokołowski z Bóbr- 
ki. H. Wiśniewski z Dobrzan.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Doiski z Kry­
nicy. Z. Krynicki z Krynicy. A Ligęza z Magie- 
rowa. A. Łazowski z Drohobycza.

HOTEL KRAKOWSKI : R. Hisztin z Tarno­
wa. W. Krzysztofowicz z Turzego. A. Rodecki z 
Lubienki.

HOTEL LAZARUSA: Z. Steiner z Wiednia. 
S. Kiefer z Krzemieńca. E Kirschen z Jass. W. 
Wojciechowski z Buska. L. Haas z Czerniowiec.

5%

4°/o

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO K RAKOW A: o godrinie 11 min. 28 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
ogonowy, o godz. 4 minut 59 po południu pooiąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: l  Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy;.o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pooiąg mięszany.

DO PO PW OŁOCZY8F. z głównego dw orca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o ffodt. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 mibr 25 w po­
łudnie, Dociąg mięszany.

DO CZERNIOW IEC: c godz. 7 min. 5 rano, pooiąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pocięg mięesa- 
ny, o godz. 12 min. 50 x p o łudn ia , pociąg miąszftny,

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godr 
11 m. 28 prsed połndniem,?pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzam ozu: o g o ­
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m 
29 po połndniu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK. na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o goai. 
2 min. 55 rano pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany.

Z CZERNIOW IEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pooiąg m ię­
szany; o godz. 3 m. 10 po południn, pooiąg mięszany.

Z STANISŁAW OW A: na S try j; o godz. 8 min. 35 wie­
czór.

N A D E S Ł A N E .

Wzruszony do głębi dowodami współczucia 
i pamięci, składam najrzewniejsze podziękowa­
nie wszystkim obecnym w dniu 22. bm. na ż a- 
ł  ab  n e m n a b o ż e ń s t w i e  za spokój duszy 
ś. p. żony mej L e o n i i  z M a c i e j o w s k i c h ,  
a w szczególności Wielebnemu księdzu przeoro­
wi 0 0 . Bernardynów i Wmu dyrektorowi Karo­
lowi Mikulemu, jak również tym z szanownych 
członków Towarzystwa muzycznego, chóru dam­
skiego i męzKiego, którzy swym śpiewem pod­
nieśli powagę żałobnego obchodu, — a dziękuję 
zarówno własnem, jak i dzieci mych i całej ro­
dziny imieniem.

K aro l Wild.
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Podziękowanie.
Bolesny cios dotknął nas stra tą  ojca, 

J-.na Sygiericza, c. k. adjunkta tabuli 
krajowej, zmarłego po dłngich cier­
pieniach w d. 16. stycznia b. r.

fckb.damy niniejszem pnbliczną po­
dziękę WP. dr. K aro lo w i S m u tn em u , 
c. k. lekarzowi pułkowemu, który przez 
przeciąg słabości ojca, tegoż bezintere­
sownie, z pełnom poświęceniem leczył; 
i taką wytężającą troskliwością oraz 
opieką otaczał, ie  istotnie czcigodne 
imię Jego, jako zacnego dobrodzieja w 
niewygasłej pamięci naszej dozgonnie 
pozostanie.

Przyjm szlachetny mężu tych słów 
kilka; niejako w ątły odcień wdzięczno­
ści, z którą dla Cię osierocone dzieci 
zgasłego, za poniesione wszelkie trudy 
i poświęcenia dlań okazane, niezmiennie 
pozostają.
E m anuel Sygieriae, M arja  Sygiericz , 
pełnm. banku Slayia. c. k. telegrafistka.

R k t r p
z u p e ł n i e  u m d z o u y  w  h o t e l u  
Z o r z a  p l a c  S u r j a c k i  w którym 
dotąd mieściła się księgarnia p. Wł. Bełzy 
jes t z dniem 1. lutego' b. r. do wynajęcia 

Bliższe szczegóły udziela właściciel 
hotelu. 1478 2 - 3

Z prawdziwą przyjemnością przy­
chodzi mi podziękow ać ffm u Rosnerowi 
za umiejętne operowanie moich nader za­
starzałych nagniotków  bez bo!u, bez uży 
eia ostrych narędzi uskutecznił bowiem 
W ny Rosner tę  operacją, Z całą sumień 
nością mogę przeto każdemu polecić 
Wgo Rosnera jako  jedynego w tym wzglę 
dzie specjalistę i operatora.

Lwów 21. stycznia 1879.
Dr. B  Szwedzicki, 

adwokat krajowy.

Mieszkam przy ul. Łycza 
kowskiej Jjr. 10. w parterze, or­
dynuję od godz. 10 — 12 przed 
połud. 1 od 1 — 3 po polud. u

B ia rm T O im iO E te rr; s“?J “  na żądame w domach. Dnia 27.J. Jakubowskiego
w  C zerni o w c a c h ,

stycznia będę ordynował w Bro- 
idaeh w hotelu Bindera, a d. 1.

Ś p ł ^ ^ T o d S c e  dziennikdt1- iczaW |1U te80 W  T a r »O pO lU  W h o t e l u  
sopisma jukoteż i n s e f a t y  do tychże. — P u t s c h e r t a .
Umieszcza prywatnych oficjalistów w kraju 
i zagranicą, dostarcza sług dworskich, pa­
robków do fornalek, jakotez wszelkich ro­
botników do gospodarstwa polnego, jako 
to: do orki, żniw i t. p.

P . T. obywatele i miejsca iznkająey, 
raczą się listownie z załączeniem marki 
listowej zgłaszać. 1473 2—10

H a n d e l
m asła i nabiału

przy ulicy Sykstuskiej i. 4. we Lwowie 
poszukuje s t a ł e g o  d o s t a w c y  n i u  
s ł a  ś w i e ż e g o .  1471 2 - 3

M arja K o m u n ick a .

Piwowar oraz i gorzelnik
: 23-leinią praktyką, rozumiejący z grunta 
browar piwny lub gorzelnię' praktycznie 
założyć lub urządzi.', czy to na siię ręczną 
lab tapomocą machin; jak również podej 
mający się budować piwnice i lodownie na 
sposób amerykański, lub podziemne muro­
wane, cementowane na sposób fraucuski, 
co je s t niezawodnie najlepszy iii sposobem bu­
dowania piwnic; albowiem ostatnie piwnice, 
które budowałam WP. Lr. Adamowi Ma 
rasserau, podczas największych upałów 3 
stopnie R. utrzymują ; w lodowniach zaś 
z trzeciego roku jeszcze jiokl d lodu się 
znajduje; może objąć odpowiednią pesadę 
od i. lipca 1879, a według okoliczności 
i poprzód. i 425 3 -10

Łaskawe zgłoszenia upraszam rekomendo­
wać pod adresem. U e a r j  k  J a r o s z  
piwowar i gorzelnik u W. hr. Adama Ma- 
rassego w Marcinkowicach,

poczta Newy Sącz w Galicji

9 . Rossoer.

Poszukuję
do umieszczenia w Rossji i Bessarabii 
je d e n a ś c ie  g u w e rn a n te k  od 400 do 

800 rubii rocznie, 
c z te rech  g u w e rn e ró w  od 600 do 1200 

rubli rocznie.
dwóch m etrów  do fo r te p ia n u  po 1000 

rubii rocznie, i
o śm naś ie p a n ie n  lu b  w dów  do wy 

i-liow yw auia d z ie c i w domach obywa 
t-!sU cb, od 300 do 600 rubli rocznie.

Uprasza się o własnoręcznie pisane 
oferty w tych językach, jakiemi P. T. re- 
fłektan. i władają, do „BiHra anonsów* J .  
J a i i  I t o w n k i e g o  w  C z e r n l o w -  
c a c ł i  ze załączeniem marki listowej do 
10. lutego 1879. 1474 3 6

Komiwojażerów
z a  p row izją*

właściwie zastępców poszukuje się na­
tychm iast do s p r z e d a ż y  p a t e n ­
t o w a n y c h  L ó f f l c r a  k ł ó d e k ,
(obacz ,ll lu s tr . Zeitung* z d. 23. listo­
pada 18 8) d/a Galicji.

Oferty pod J. S. 383 du C e n tra l-  
A nnon eeu -E zp ed itio n  f i .  JA  D a n -  
ł» e  dk C m p .  w F ra n k fu rc ie ,  nad  
M enem. 1137 2 -  2

w sze lk ie  c ie rp ie n ia  n e rw ow e w jednei 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wraglijnyck D ra-O o m er. Skiad w Pcryżu 
w apteco p. Levasseur, rue della Monnaie,. 2S 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. K r z y ż a n o w s k i e g o  obuk Brygid k 
p. P io tra Mikolasch. W Warszawie w skła 
dach matoriaiów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego i J. Mrozowskiego. 10)4 3 —?

Dnia 1. grudnia 1878 z serji wyciągnięte

itiowe i r.

państwowe
z r. 1830

Rothszyidy.

O statn ie
ciągnienie

w ygra n ych .

dwudziestka
dziesiątka
czw aitka
pół 5tej częśc

zł l i  50 
23. 
5 4 . -  

1 0 0 .-

z wyłączeniem 
najmniej-iz. wygranej

dwudziestk i 
dziesiątka 
czwartku 
pół piątki

zł. 8
14
32
CO

które na ciągnieniu wygranych , odbyć się ma- 
jącem dnia 1 . m a r c a  1 8 7 0  ogółem przeszło 

d z i e w i ę ć  m i l i o n ó w  muszą wygrać.
Główna wygrana 315.000 zł.

Powyższe kwity udziałowe mogą 
być po powyższych cenach spłacone vy 2 
równych ratach miesięcznych.

W y c i a g a s ę t e  n  M e r j? l o s y  z  r .  
I S 3 y ,  całe i piątki kupuje i sprzedaje najko­
rzystniej poniżej wymieniona firma. 1418

NYITRAY & Co.
ł i u d a p e s t ,  W a i t z i i e r g a s s e  2 7 .

O
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Najlepsze pęcherze z 
gumi i rybie.

S K Ł A D
wszelkich francuskich i 

angielskich

specjalności z GUMI.

ORDERY KOTYLIONOWE
H a r m o n i k i  r ę c z n e ,  prawdziwe fran- 

uskie papierki cygaretowe poleca w naj 
większym w y  b o r  z e  i po najtańszych
ceuach

A . J a n a s ,
we Lwowie ul. Krakowska 1.^5. 

Obstalunki z prowincji będą naj 
spieszniej wykonane.

t.  XI -n O J 3 &~ O fcs O .-S
ot u-f.

$  * 1 2 *£ b o  a  ®9 ** u o*

E, T.

N ajlepize pęcherze z 
gumi i rybie.

najlejszą we wszystkich istidojących systemach nabyć można 
! n j a j t a n i e j  i  p o d  g w a r a n c j ą  w znauym od roku 1856 

najstarszym  specjalnym

magazynie broni
A lfre d a  D z iko w sk ie g o

przedtem Bonifacego Stillera 
we Lwowie ul. K urw a  L u d w ika  1.

I mianowicie pojedynki i dubeltówki kapslow e, dubeltówki od- 
tj leowe Lefaucheux, L ancastjr, iglicowe z- rotacją Dreysego, 

| igliowe Tesclinera collatha i najnowszy system fip e ra , poje- 
j dynki Laia.l twe i Lefaucheux dla dziec i, strzelby i pistolety 
I salonowe Fhibórt , sztućce najnowszych systemów, pistolety 

tarczowe i krueice.
I I l E W O Ł W łE S t lT  6 i  jO s trz a ło w e  L e fa u th e u i ,  Lanca 
[ s te r ,  Sharps, Galaud, W a rn a t ,  B u ld o ek  i inne potrzeby my- 

"lw sk:e i do podróży szpadrony i rap iry  oraz przybory do 
| sz.irmii rki, la. ki, szpicruty, batogi, reitpeitsehy i parasole w 

nadzwyczaj w ńlkim  i gustownym wyborze. 
i ’ c i ' f o i a c i j «  1 a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  f  aucuskie i an­

gielsku; l a n i e  w najświeższym i najlepszym gatunku.
J e ;  j i w y  najdaw niejsze szw ajcarskie L e c o u l t r e g o  z 1, 

2, 3, 4, 5, 6, 7 ostrzami.
S t t t 2* « I» c le  do stroju polskiego i inno starożytności. 

7aiii0-.v or.ia zamiejscowe uskuteczniają się naj ikuratniej 
od" rot.-tą poc tą  1483 1- ?
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Angielskie pończochy 
na kurczą w żyłach.

b a n d a zy s ta  i hyg ien is ta  
w e  W i e d n i u ,

-I. Bognergasse Nr. 1.
Cenniki franco i gratis.

Dobrze nrządzony skład 
przepasek rupt. rozm. kon­
strukcji, suspensorjów, stani 
ków, przyrządów do trzym a­
nia się prosto, aparatów  in­
halacyjnych, nocników, re 

spiratorów, strzykawek.
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Fi ans u kio irygato ry  
i klyzopompy.

1132 4 -  12

Znakomite powodzenie

^SHHEffiSHSSZSSSHHHiM

1 Olej rybi
3 z miętusa,
g  naturalny, nieczyszczony i jako  
g  caki najskuteczniejszy, sprowadza  
u wprost z B ergen ,  w N orw eg ii ,  i  
£  odsprzedaje w butelkach po 8 0  

centów w. a. 3639 6 —?

Apteka pod Gwiazdą
S Piotra MikolaschaLr
Ef w e  L w o w ie .
5 -

44 78

Mączka ryżowa
p r z y g o to w a n a  z  B iz m u te m

lla tego to działa szczęśliwie na skórę
n ie d o s t r z e io n a  p r z y s ta je  d o  

c ia ła ,  nadaje
! cerze świeżość naturalną.

OH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

9. na ulicy de la  P a ix , 9.
Dostać można w magazynach galauter 

jpp. Kamila Strzyiowskiego, Leona Fein 
' mcha, K. Bayera i Leona, w aptece p. 
[[Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt, 
P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptece 

i T. Oolichowskiego.

P I ,S £ ' * c

Do
wyprawy

P ł ó t n a  
B i e l i z n ę  stołową
Gotowe ubrania dla dam

karnawał ̂
sŝ > go to w e  sukn ie

i  s a rz w th
Gorsety francuskie

;*» Zamówieuia uskutecznia 
szybko i starannie.

' M .

Jo

oraz

J e g o  c e s ,  1 k r ó l .  a p o s t .  9Io6ć
Nijwyższem postanowieniom z d. 25. października 1878 raczył najmiłościwiej roz­

kazać , aby na wsparcia dla rodzin członków 
r e z e r w  u r u c h o m io n y c h  w s p ó ln e j  a r m ii ,  i rodzin członków u r u c h o ­

m io n e j  o b r o n y  k r a jo w e j  o b y d w u  p o łó w  p a ń s t w a  otworzono 
n a d z w y c z a j n ą  w s p ó b i ą  l ó t e r j ę  r z ą d o w ą .

Na zasadzie tego najwyższego rozkazu c. k. dyrekcja loterji otwiera niniejszą

L o t e * * j ^  r z ą d ó w  j ą ,
której wygrane wynoszą cgólem podług programu gry

2 9 0  2 0 0  z łr
Loterja t i ,  bogato wyposażona obejmnje 7 .1 7 2  w y  g r a n ;  c h ,  a mianowicie:

ą mianowicie 30.000 zl. w węg 
rencie złotej z odsetkami od

1 główną wygraną w sumie 6 0 0 0 0  z ł .

• T p i

Ę m ttfe ije  jedwabne i wełniane.-TgSl
suki.łff do praułu l»b farbowania dla zaklnap W. S/piniilera w Berlinie.

aaaBBfflawBBaBHaBBawBgagB—

fW a rs ia i r e p e r a c j i  w s z e lk ie j  f (
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E a b r j k J i  a t r a m e n t u  
Karola Kzący w Krakowie.

Muóstwo atramentów, jakie  pod najrozmaitszemi nazwiskami sprzedają w 
handlich , sprowadzane są wyłącznie z zagranicy, lub też z iunych prowincyj 
austifąckicb, i za i:ie znaczne sumy corocznie z  naszegi; kraju wychodzą,  
chociaż produkt ten doskonale może być wyrabianym w kraju.

Dla zaradzenia temu, założyłem w Krakowie fabrykę atramentów i po - 
stanowiłem wyrabiać w niej te gatunki,  do których Sz. Publiczność przy­
zwyczaiła  się —  a starać się o t o ,  ażeby mój krajowy wyrób dobrocią ni6n- 
stępował,  a cenami nie przewyższa! zagranicznego.

N ie  wielką ih śc ią  gatuukó-’, lecz ich doborem pragnę pozyskać zadowo­
lenie Szan. Publiczn soi. Fabryka m >j i wyrabiać będzie tyliro dzies:ęć g a tu n ­
ków do zwyczajnego p s m a  i kopiowania, i cztery gatunki kolorowego atra­
mentu.

Pomiędzy pierwszetni uie wszystkie piszą odrazu czarno, niektóro niebie­
skawym lub zielonkowatym (ahzaryny),  inne fioletowym lub czerwonawym, po 
upływie jednak bardzo krótkiego czasu, uabierają mocnej czara ści, inne (ga -  
lasowo) piszą odrazu czarno; maja zaś tę wielką zaletę, że bez uszkodzenia 
papieru zniszczonemi być nie mogą.

a) dla ur.ędów, do wpisywania dokumentów i ważnych pism nr. 1, 3 ,  6, 9 .
b) dl:, kantorów i do korespondeucyj mających być kopiowauemi nr 2, 4, 8 .
c) do bardzo ważnych doknmentów nr. 5.
d) do zw ykłego  pisania nr. 1, 3, 6,  7, 8, 9, 1 0 .  1436 2 —3
e) d'a szkolnego użycia, gatunki tańsze nr. 6, 7, 8.

Nie  szczędząc starań pod względem sumiennego i dobrego wyrobu, mam 
nadzieję, źi  Szan. Publi .^ ność  przekonawszy się, że zasługuję  na wzgiędy,  
nie odmówi mi ich, a P P .  kupcy otrzymując towar dobry przy korzystniej­
szych warunkach niż wyroby zamiejscowo, zechcą poprzeć fabrykauta rodaka  
ji dodadzą mu zachęty do coraz większego udoskoualenia wyrobu, a nakoniec,  
podając rękę przemysłowi naszej prowiucji, zmniejszą haracz, ja k i  opłacamy  
innym kraj koronnym jedynie dlatego, że się nie umiemy z pod ich kon- 
knrencji wyzwolić. = »  Geuniki ua żądanie przesyłam f ranco.

Z uszanowaniem K a r o l  R żą ca

d. 1. lipca 1 ,79 ;
30.000 zł. w aust. rencie papie­

rowej z odaetkami od d. 1. 
maja 1879 

w »ęg. rencie złotej z odsetkami 
od dnia 1. lipca 1879.

w austr. rencie papierowej z od­
setkami od dnia 1. maja 1879.

w walucie bankowej, 

wygraneml po 1.000 i ł  , 500 zł. i

ł  „ - 15-000 „

1 -  •  1 0 ™ °  *1 „ 5-000  „
10 wygran. po . . 1 .000 „
20 ■ » ' • »
40 » » *80 „ „ 1 0 0  „

2000 seryj wygrywających po 20 „
5000 „ „ „ 10 ,

tudzież 18 numerów poprzednich i następnych 
2C0 złr. w rencie papierowej i  odsetkami od 1. maia 1879.

Ciągnienie nieodwołalnie d u ł a  6 .  m a r c a  1 8 7 0 .  — Cena losu 2  z ł .  w. a.
Z c. k. dyrekcji dochodów loteryjnych.

Wiedeń, dnia 7. grudnia 1878. K a r o l  L a t o n r  T h o r m b u r g .
1135 2 — 6 c. k. radca dwora i dyrektor policji.

o j o t x x x  icaćaejcicacacapc jcicicacac

S Najlepsza injekcja S
przeciw w y w io ro w ł, w yd zielan iu  nie flegmy u m ężczyzn i  k ob łet, ł J  

w chronicznym  katarom  pęch erza , bywa powszechnie używane we większych cS 
W szpitalach Francji, Anglii i 1 elgii na doświadczeniach oparta, B e r g e r a  W 
k s - I n c j a  d z i e g c i o w a .  Jest ona skuteczniejsza, silniej leczniczo działa- ^  

jąca jak Matico, a o 3kroć tańsza od podobnych preparatów. Cena fla szk i pi 
W solu ćji i  dziegciu B ergera  wraz z przepisem użycia 60  et. a. w. Praw- te  
V; dziwę do nabycia w wielu aptekach, szczególnie w następujęcych składach: I j  

we Lwowie w apt. P. Mikolascha, Zyg. R uckera ; w Brodach u E. L iszk i, w p l 
m  Suczawic u N. Karczewskiego. ^
te L'. B. Listowne zlecenia załatwiają powyższe składy za  zaliczeniem  te
^  najrychlej. 1059 3—24

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ©  L w o w i e

w ydaje

Asygnaty kasowe!
proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu §

5  »  „  6 0  „  „  O

53!, „ „ 90
V

ja v  j j  v
Wszystkie 6 p ro ceu to w e  a sygn aty  kasow e,

q  od ^0. kwietnia 1878 r. ty lto  po 57,%  z 90dnio- 
m  wem wypowiedzeniem.
Q  Lwów 16. stycznia 1878.
Q i324 3—v D y r e k c j a .  q
Q  (P rzed ru k  nie będzie opłaeony). Q

o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.

Filip Haas i Syist wic
1894 7 - 15c. k. uprzywil.

fabrykanci dywanów i materji na meble, 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

p o l e c a j ą

D y w a n i k i  przed łóżka od 1 zł. i wyżej 
K  u c e  do łóżek od 1 zł. 50 ct. i wyżej.

na podłogę, metr od 40 ct. i wyżej.
"MZ> * s r a  "ł w  1  -m-m. -w t / \  n lr  V4 rs \  /A / ł  /A ł \ n n  n  t n  Wt A fl*  rt A  1 Q A A F

T a p e t y  p a p i e r o w e  od 25 ct. począwszy

RGB B0YVEAU LAFFECTEUR
Upoważniony we Francy i, Belgii, Aus try i  i Rossyi

Rob je s t  Sirop c z y s z c z ą c y  kraw sk ła d u  cz y sto  ro ś lin n e g o , k tó re g o  s k u te c z n o ść
spraw dzona  od w ieku (1778L1 l.i/Jn la bo rdzo sku teczn ie  pr/.euiw w y rzu to m  n a s!tó rn ym t 
lisza jom , skro fu ło m , s tru p o m , w rzodom , zow a /o m  i g ruczo łom , za ka żen io m  k rw i i cho­
robom  zaraź Lito y m  n o w y m  i z a s ta r za ły m .
P o d p is  w ła s n o rę c z n y  D ra  G i r a u d b a u - d e - S a i n t - G f r v a i s  d a je  rę k o jm ie  p r a w d z i  w ości- 

S k ła d  g łó w n y  w P a ry ż u ,  u l i c a  R I O H S R ,  I Z .

14 Tylko za 50 ct.i 1000 dukatów w złocie.

We Lwowie w apt. pp. Krzyżanowskiego, M ikolascha i Ruckera, w Czer- 
mowench n Golichowskiego.

J a k o  te u fj 
losu, można 

w y g r a ć
Ta przee magistrat miasta Wiednia ua korayść f u n d u s m  ubogich urtadzoaa loterja *ft- 

!wi«ra uast^pującc w y g r a n e ?  1000? 200, 300 , 100 dok litów  W JZłOCie, 4  wy-
g ra n e  po 100 z ł .  w s re b rz e . 3 w y g ran e  po 1 losie  p rem iow ym  m. W ie d n ir  
Z g łó w n ą  w y g ra n ą  200 .000  z ł. 1 wiele in n y e b  przedmiotów nztukl i w a r to ó c io w y e h  raiem

3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  6 0 . 0 0 0  z t .  1062 6—10
C ią g n ie n ie  odbęda ie  sitj poil k o n t r o l ą  m a g i s t r a t u  m i a s t a  W i e d n i a  d, 2 i .  LU TE G O  1879.
P ra y  z a m ie j s c o w y c h  z a m ó w ie n ia c h  u p r a s s a  s ię  o ł a s k a w e  p r z y s ł a n i e  ce u y  lo s u  f r an co  s 

do łączen iem  30 ce n tó w  n a  p r z y s ł a n i e  s w e g o  •n a s u  l i s ty  c i ą g n ie n i a  t r a n k o .

Kantor wymiany Union-Bank we Wiedniu, Grahen 13.
Tych losów nabyć można we Lwowie w handlu Fr. Schubutha i Syna.

N r .  1 5 2 0 1 / 7 8 .

Ces król. uprzyw.

galicyjska kolej Karola Ludwika.

UWIADOMIENIE,
Z dniem 1. lutego 1879 r. wchodzą w życie w miejsce 

obecnie istniejących taryf dla drwa w ruchach związkowych gaiń 
cyjsko-niemieckich pod tytułem : „Galicyjsko niemiecki wzglę­
dnie galicyjsko-niederlandzki obrot drwau nowe w poszczególne 
zeszyty podzielone taryfy.

Bliższych wiadomości powziąć można z obwieszczeń na 
stacjach związkowych afiszowanych.

Wiedeń dnia 10. stycznia 1879.

Krople odradzające
d r .  Si. T h o m p s o n .

Kto chce  s t a ć  s ię  s i ln y m  i j ę d r n y m  n ie ch  u ż y w a  o d r a d z a ­
jących  k r o p e l  T ho m p so n a .  Krop le  te  s ą  naj lepszym^ s p e c y ­
f icznym ś ro d k ie m  p r z e c i w  u ie m o cy  m ę żk ie j ,  s ł a b o ś c i o m  w  ____

o s ła b i e n iu  ogó ln em u, polt icjom nocnym , s pazm o m  n e r w o w y m  z t ą d  p o c h o d z ą c y m
 ie m a  t r a w i e n i u ,  bez p ło d no śc i ,  z a w r o to m  g ło w y  z o s ł a b i e n i a  w y n ik a j ą c y m  i w ^zel -

k im  zg o ła  c i e rp ie n io m  s p o w o d o w an y m  ż y w o ś c ią  n a m ię tn ośc i  W młodym w ie k u  i d ł u g o t r w a -  
łe m i  ch o ro bam i .  O d r a d z a j ą  one o r g a n iz m y ,  w z m a c n i a j ą  i  do s i ł  p r z y w r a c a j ą  osoby n a j -  
b a r d z ;ej w y c z e r p a n e  i w ą t ł e ,  w w ięk s ze j  c z ę śe i  w y p ad k ó w  jo d e u  flakon w y s t a r c z a  d la  po­
w r o tu  do z d r o w ia .  ' 1028

D o s tać  m o ż n a  w e L w o w i e  w  a p t e k a c h  pp. K r z y ż a n o w s k ie g o  obok B ryg id ek *  Miko­
la sc h a  i R u c k e r a ,  w C z e r n io w c a c h  u G o l ic h o w s k ie g o ,  w  D rohobyczy  D ob rzy n iec k ieg o .

krr.yżaeh, 
u poś ledzonem u

1468 2—2 Generalna dyrekcja

Pastylki Krynickie.
Z treści stałych saiadników szczawy krynickiej wyrabiam w formie okrągłych 

cukierków Fastylk: (podobnie jsk Bilin, Euis, Vichy,) które według zasad przez 
komisję balneologiczną byiego Towarzystwa Naukowego Krakowskiego podanych tak 
ze względu na własności lecznicze, jak i na smak przyjemny, birdzo korzystnie się 
odznaczają. Woda krynicka jako środek wzmacniająoy przeważnie skiada się z wa­
pna i żelaza i słusznie znajduje zastosowanie : 1. w długotrwałym  nieżycie żołądka 
lub je lit, osobliwie gay wspomnione cierpienia z chroniczną biegunką są połączone.
2. W katarze pęcherza moczowego lub nerek. 3. W postaciach choroby angielskiej n 
dzieci skrofulicznych. 4. W drażliwości nerwowej z niedokrewnością lub błędnicą wy­
stępującej. Ponieważ składniki stałe, wodzie krynickiej właściwe, w pastylkach jako 
dwuwęglany się zachowują, przeto użytek tychże pastylek w wyżej nadmienionych 
wypadkach ws azanym bywa.

Pastylki Krynickie d stać można: We LWOWIE u pp. apt. Mikolasch i Ł a­
zowski, i Nahlik ; w Wiedniu na składzie wói minerał, p. dr. Weil W ildprettm arkt 
Nr. 5. u p. Raab L igekapt. pod „czarnym niedźwiedziem* i u p. Mattoni et Wille, w 
Pradze u p. Fr. Khumerle, w Warszawie u pp. apt. dr. Heinricha, K. Lilpopa i H 
Kncharzewskiego, w Ode.sie u M. Kestnera, w Kijowie u p. G. Seidla, w Żytom ie­
rzu u p. C. Haroińczyku w Berdyczowie u p. Paciorkowskiego, w Elisabethgorodzie 
u p. E . Goldberga, w Poznaniun p apt. dr. Mańkiewicza, w Krakowie n p J. Wen- 
tzla, w Ozerniowcacb u p. Krzyżanowskiego, w Czortkowie n p. L. Nossa, w Brzesku 

p. Jan.jszka. Jedno pudełko odpowiada ilości 5 kilo wody mineralnej.
135.5 7 12 I I .  M i t r i b i t t ,  a p i e k a r z  w  K r y n i c y .

-u - o - o - r o ^ s :

SŁABOŚCI PIERSIOWE Q
SYROP Z PODFOSFORAKU WAPNA

PP. <«KfcMAlILT e t  C le , Aptekarzy w Paryża.
8, ulica Vivienne.

OC 1857 r. preparat te r  wszedł w powszechne nźyi■  oj.r. preni 
d łu g o le tn ie , k o k u

reparat te r  wszedł w powszechne nźycle. Leczy on katary, kaszle chrypki 
oklusz, zapalenie gardła i kanału oddechowego (bronchttes) ale szczególniej 

p o m y ś ln e  sprawia sk u tk i użyty przeciwko słanośdom  piersiowym (phtisle) i m arnieniu czyli 
suchotom. P o d  d z ia ła n ie m  je g o  ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a  ohorzy 
szvhko p o w ra c a ją  do  p ó ż ą d a n e g o  zdrowia 1 tuszy Lekarze przypisują często Pastylki ze 

oku g ło w ia s te j s a ia ty  i la u ro w y c h  liści p. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
I z ie  d  w y lec zen ie  k a ta ró w  i kaszlów zwyczajnych.

L la  unikniema licznych I 
cuzkl koloru niebieskiego, 

i podpis GRIMA]
Dostać m o ż n a  w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

- d —CT

ctwa. żądać aby stempel rządowy fraa- 
stósowńie do praw a z 26 Listopada 1873, m arka fabryczna 

A ULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.

Skład we Lwowie

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerl*,


